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paoju) dopóty tylko, dopóki skład mocarstwo-' on powszechny dyskusję u całej prasie euro- 
wych sił pozostanie ten sam, jaki był w chwili,' pejskiej. Na razie zaś podnosimy tylko, że 
gdy okupacji tej dokonano (to jest dopóki i Fran- j zapom iada ze względu na Turcję przystąpienie 
cja i Moskwa będą zupełnie zizolowane; p. r .1 Anglii do austro-niemieckiego sojuszu, i że z 
O. JN.). Tym sposobom pragnienie zatrzymania tych (biegłością niepospolitą, wydobywszy uibwiedzieć 
kiajow przy sobie nakreśla au-trjackiej i niemie- zkąd, ci.yla ze swej fantazji, jakąś uczciwą i 
ckiej polityce pewien kierunek. Jak więc z jednej ’ szczerą Moskwę i odróżniwszy ją od Moskwy 
strony cesarz niemiecki (który, jak wiadomo jpanslawistycznej, potrafił carowi i jego rządowi 
bawi obecnie na manewrach W Strasburgu; p. r .1 nagadać tyle greźb i tyle impertynencji ile się 
Q, N.) zajęty jest studjowaniem obronnych sta- tylko umieściło. Jaka to doskonała w tych „lu-

Lw ów  d. 23 września.
(Fołurr.dowa prata auatrjacka wobec przyja- 

*Ja Bianarka. — Ołoay berlińskie. — W sprawie 
kolejowej przechyla się Serbia do Aułtrji. — Z ko-
• orj ickaftskiej. — Ekonom.ozny program centra- 
W .w .)

Stojoakowo do znaczenia, jakie przypisywać 
«aleiy do pobytu Bismarka we Wiedniu, dzi- 
■iejsza poczta przy rosi nam bardzo mało wia­
domości. bizckególnie zasłoguje na nwagę rezer- 

pofnrzędowycb pism austrjaokich, przecho- 
•Tą nawet granice przyzwoitości politycznej.
£uma te oaiozą jak gdyby zaklęte, i uietylko 
kie otrzymały dotąd ładnych komunikatów, ża- 
ia/Cu onunejaoyj, mogących rzucić światło na 
temat rokowań toczących się we Wiedniu, ale 
■h»wet przeciw swojemu zwyczajowi wstrzymują 
»ię od własnych fabrykatów, które lepią w ta­
kich razach na własną rękę i w których cho- 
sUi nie wykraczają zwykle poza sferę ogólni­
ków, przecież zdobywają się na wypowiedzenie 
jakiegokolwiek bodaj mc nieznaczącego zdania, 
tymczasem dzisiaj milczą, albo co na jedno wy­
chodzi, notują bez komentarzy fakt ten, że po­
byt Bismarka w* Wiednia stoi na pierwszym

Panie poi ząukn dziennego spraw politycznych, 
jakby chcąc dać wyraz swojej konsekwencji, 

przechodzą od razu do rozbioru spraw, stoją­
cych na draąim lub trzecim planie.

jeden tylko Fester Lloyd stanowi wyjątek, 
tle i to niezbyt wyraźny. Zaznacza bowiem tyl­
ko, że według jego informacyj, większą cz«jść. 
d&mysłów dziennikarskich o właściwj m celu po­
dróży Biunarka do Wiednia zaliczyć należy do 
k«tegorji bąków. Dlatego to nie uważa on {Te- 
•ter Lloyd) za właściwe przytaczać te Łąki i 
Poddawać je krytyce, pomimo że nieki óre z nich 
•rosły jnż do rozmiarów wołu. Przeciw jednemu
* nich wszakże uważa za obowiązek swój za­
protestować, a mianowicie przeciw przypuszcze­
nia, jakoby alians Austrji i Niemiec ostrze swe.  „ - J j ---------------------------- ----------- , — —
•kierował przeciw Francji. „Nie wiemy — pisze (cja dość jeszcze jest żywotną, aby mogła spro- 
ta — jak się zapatruje na stosunek Niemiec do'
CTftu ji kanclerz niemieeki, ale znamy doakona-

nowisk narodu niemieckiego na jego zachodniej 
granicy, tak znowu z drugiej strony kanclerz 
niemiecki zajmuje się w Wiedniu temi zadania­
mi, które wyrosły przed niemiecką Austrją (des 
deuttcłiM 0*trr\Jtes) w skutek tego, że wysu­
nęła swe posterunki militarne daleko na 
Wschód. I naprawdę, dwa te fakta, podróż ce­
sarza do Strasburga a kanclerza do Wiednia, 
równocześnością swoja uderzają w oczy, i prze­
mawiają szczególnym językiem, jednakże bynaj­
mniej nie językim  groźby. Raczej właśnie mó­
wią do Europy łagodnym językiem pokoju, i sta­
ją się jego rękojmią.*

Jak reguły muzyczne nakazują łagodnym i 
przyjemnym dla ucha majorowym akordem za­
mykać najbardziej u&wrt rozrzewniające mino­
rowo utwory, tak względy wyższej polityki zmu­
siły NUiunal Z'g. zamknąć frazeologią po­
kojową, i uśmierzającą całą groźną treść przy­
toczonego przez nas ustępu. Do takiej jędnpk 
przezorności nie uważała za właściwe uciekać 
się Aordd. Allg. Złg. Będąc organem kanclerza, 
modeluje się ona według jego wzorów, i rąbie 
tak jak on krzyżową sztuką. Więc oto co pisze: 

„Jakkolwiek podróż Bismarka do Wiednia 
nie ma na celu sojuszu zaczepno-odpornego Au­
strji i Niemiec, niemniej przede nie traci ona 
wcale na swojem znaczeniu. Całe stulecie trwa­
jący antagonizm między temi dwoma państwami 
zostanie teraz pogrzebany raż na zawsze, a to 
przecie więcej warte niż wszelkie spisywane so­
jusze. Jednakże podróż ta nie mieści w sobie 
żadnych agrt-syjnych pierwiastków. Dla Austrji 
porozumienie z Niemcami jest gwarancją prze­
ciw panslawkmowi, dla Niemiec porozumienie 
z Austrją jest gwarancją przeciw wszelkim ua 
rewanżu opartym aliansom, dla Europy zaś po­
rozumienie się wzajemne obu tych mocarstw jest 
gwarancją pokoju.®

Dotąd jeszcze jakokolwiek, ale słuchajmy jak 
nagle zmienia ton Nerdd, Allg, Zig i grozić po­
czyna.

Odpowiedź dodatnia na pytanie, czy Tur-

dotyczące tej sprawy poglądy austrjackich 
toężów stanu i możemy stanowczo zaręczyć, że 
*  razie jakichkolwiekbądź nieporozumień mię- 
«*y Francją a Niemcami, Austrją zachowa się 
j&k najneuiralnie; i nie stanie ani po jednej ani 
po drugiej stronie.®

Swobodnie,!, i to daleko swobodniej opraco­
wują podróż Bismarka pisma berlińskie, ale bo 
też co do wzajemnego stosunku Austrji

stać przypadającemu na jej ucząstek skonsolidowa­
niu traktatowi berlińskiemu, leży w równej 
mierze w interesie Niemiec, Austrji i Anglii. 
Wszystkim więc tym trzem mocarstwom jedna­
kowo zależy na tem, aby Turcję taką, jaką 
stworzył kongres berliński, utrzymać jak naj­
dłużej przy życiu.

„Z tem wszystkiem fałszywe jest muieraa- 
nie, źe wzajemne zbliżenie się Austrji i Niemiec 
nosi na sobie agresyjną cechę wobec Moskwy. 
Albowiem dla tej Moskwy, która uczciwie i

bieżnych spojrzeniach® jest liluzja do zabiegów 
Moskwy o przyjaźń Francji. 0 ! Bismark umie 
rąbać I

Ważną dla Austrji pod względem polity­
cznym i handlowym wiadomość przynosi Politi- 
sche Corresp. z Belgradu (ob. tri.) Wiadomo, że 
na mocy traktatu berlińskńtgo i umowy zawar­
tej między Andrassym a Risticzem w Berlinie, 
w liecie b. r. delegaci serbscy wraz z p. Alimpi- 
czem, serbskim ministrem ksomunik>:cyj, ułożyli 
z delegatami rządów austro-węgierskieb projekt 
konwencji co do połączenia austro- węgierskich 
kolei żelaznych z przys2>łemr-serbskiemi, który 
przez księcia Milana zatwieizony, musiał je­
szcze pójść pod zatwierdzeniu Bkupczyny serL- 
skiej, nim mógł być ostatecznie podpisanym

Główną jednak w tej sprawie rolę odgry­
wało pytanie: komu Serbia, poruczy sfinanso­
wanie (dostarczenie kapitałów), budowę i ruch 
przyszłych kolei serbskich, choćby nawet koleje 
te wytyczone zostały w pożądanych dla Austro- 
Węgier kierunkach — tj. ku Mitrowicy, Saloni- 
ce, a nie tylko od Niszu ku Konstantynopolowi. 
Potężne ogromem swoich linij. intratnością i 
stosunkami z Paryżem austriackie Towarzystwo 
kolei Państwowej (główna Jitia od Bodenbaoh 
na granicy saskiej na W ilii ń i Peszt do Ła- 
zias — nad Dunajem poniżej Belgradu — z od­
nogą na Wierciorowę do Rumunii) starało się 
uzyskać cały wspomniany interes dla siebie. A- 
by formalną koncesję otrzymało, o tem .podobno 
mowy niem.i, gdyż Serbia nie chce popaść w na- 
wisłość od obcych potęg finansowych i ekonomi­
cznych — ale już sam powyżej wyłuszczony in­
teres oddawałby niezmierne korzyści tak same­
mu Towarzystwu jak i Austro-Węgrom w ogóle. 
Przedewszystkieno chodzi przemysłowi i handlo­
wi austro-węgierskieinn o szybkie zbudowanie i 
oddanie do ruchu kolei serbskich — Anglicy bo 
wiem, Francuzi, Belgijczyey, Szwajcarzy koleją 
od Konstantynopola coraz bardziej rozszerzają 
swoje sieci handlowe od dołu ku Serbii, i jeżeli 
się tam raz dobrze usadowią, to handel austro-

zaiatwioną; owszem zapewniano stanowczo, ze 
delegaci kolei Państwowej (między tymi dwóch 
podobno Polaków) z kwitkiem wrócili z Belgra­
du, zyskawszy tylko osobistą przychylność ks. 
Milana Wszelako delegaci ponownie wyjechali 
do Belgradu, a równocześnie wysłano jednego 
ferwaltungsrata do paryskiego komitetu kolei 
Państwowej — i jak Polit. Coresp. donosi, rym 
razem targu dobito.

Jak z Czerniowiec donoszą, nadużycia ru­
muńskich urzędników na komorze w Ihkarach 
spowodowały interesentów austrjackich do wnie­
sienia żałób; rząd rumuński już mianował ko­
misje do zbadania tych żałób i zaprosił rząd 
wiedeński do wysłania dwóch delegatów do tej 
komisji.

Deutsche Zig podaje progi am centralisty­
czny co do prac na polo ekonomicznem. Pro­
gram ten opiewa:

oszczędna polityka financowa; a jeżeli bę­
dzie pewność poć tym względem, to centraliści 
zezwolą na projekt reiormy podatkowej — na­
wet na opodatkowanie giełdy i zbytku, pod wa­
runkiem znizenia podatków niestałych, zwła­
szcza akcyzy w miastach zamkniętych.;

ocalenie odbytu produktów zf, granicę, — 
w tym celu uregulowanie taryf kolejowych i na­
bywanie kolei na rzecz państwa, przyczem zwa­
żyć naieży, że niezadługo wygasną przywileje 
pewnych kolei jai n. p. kolei Północnej; tudzież 
wykończenie sieci kolejowej na południowym 
wschodzie Austro-Węgier;

wzmocnienie korporacy; przemysłowych; u- 
wolnienie od podatku towarzystw zaliczkowych, 
konsumcyjnych i dla sprowadzania materjałów 
surowych; wreszcie

zapobieganie lichwiarstwn, mianowicie aby 
sędzia nie był zmuszony egzekwować pretensje, 
które zdaniem jego z wygórowanych procentów 
urosły.

Jak widzimy, są tc same takie rzeczy, 
które wchodzą w program także autonomistów, 
a gabinet TaafFego już nawet przygotował nie­
które projekta w tym względzie.

Niemiec Berlin czui się zawsze daleko mniej szczerze myśli o traktacie berlińskim, sojusz 
•krępowanym od Wiednia. Naprzód zaznaczamy | austro-niemiecki nie będzie belką w oku. Będzie 
tedy głos Nutional Ztg. a to dlatego, że posłu- zaś nią tylko dla panslawizmu, który teraz sy- 
•y nam za doskonałe przejście od enuncjacji' cząc i pieniąc się ze złości skrył się w kąt i w 
Futer Lloyda do komunikatu nieskończonej wa-! wściekłości swojej rzuca lubieżne spojrzenia w 
81, zamieszczoneeo w Nordd. Allg. Ztg. I rozmaite strony. 01 panslawizm ile razy od

„Stanowisko Austrji w Bośnii i Hercegowi-; pobożnych życzeń zechce przejść ńo czynu, tyle 
hię bardzu jest podobnem do stanowiska Nie- J razy spotka się z Austrją i Niemcami, idącemi 
tniec w Alzacji-Lotaryngii —  powiada z podzi-: ze sobą ręka w rękę, ramię do ramienia. Tego 
aienia godną otwartością oągan narodowo-libe- ' faktu gwarancją bedą owe ciepłe uściski dłoni, 
łalncgo stronnictwa Oba te kraje obsadzone zo- jakie kanclerz niemiecki wymienia dzisiaj w 
Łtały przez dwa środkowe europejskie mocar- j Wiedniu z austrjackimi mężami st«nu, i z tego 
stwa jedynie ze względów militarnych, oba re- stanowiska powinni się zapatrywać na nodróż 
prezentują zaczepne stanowisko w celu wyłącz- Bismarka politycy w Lomiyn e, Paryżu, Rzymie 
nie jedntk oJpomym. (Co za subtelne cieniowa-' a także i w Petersburstu.

Przed zebraniem Rady państwa 
II.

Jakiego programu i jakiego m o d u s  
p r o c e d e n d i  mają się trzymać Polacy w 
Radzie państwa ? Dr. Smolka w swej mo- 

węgierski już ich^wyrugjigać- jlie zdota. ,z pję- ^  rzucił zarys tak programu jak i sposo-
mierną oraz dla przemysłu szkodą, a niemniej 
też dla wpływu politycznego.

Zdaje się, że sprawa byłaby już dawno za­
łatwioną, ale górowały jeszcze w Serbii wpływy 
moskiewskie i Serbia dotąd winna z czasów woj­
ny kilka milionów spekulantom moskiewskim.

bu postępowania. Popieranie obecnego mi 
msterstwa, ale zarazem i pilne baczenie nu 
jego czynności, czy nie schodzi z drogi ugo­
dowej i czy nie przedsiębierze coś takiego, 
coby na niekorzyść naszego kraju wycho-

Uwijali się am zresztą i angielscy i francuzcy azji0 • porozumienie się z !,in“mi stronnic-
m ^  ofertę0 Lńei Van^wowejt lto odda^ię meja-'Aw a-V anticentralistyczuomi, aby razeir je- 
ko pod takzwany mocarstwowy wpływ A u s t r o - ,dno stronnictwo utworzyć można, i miarko- 
Węgier — a zerwie z Moskwą. Wtedy i Bułga- wanie ich w zapędach, aby nie porywały 
rja, odcięta od Rumunii i Serbii, musi się wy- îę na projekta, których obecnie przeprowa- 
zwolić z wpły «rów Moskwy. z którą tylko mu- 1 (jz‘  ̂ nje można: zresztą niedopuszczanie, aby-

z°a“ wyczaajJędQirze uwiadomionej ^  zami&? . uciśnionych Czechów mieli w 
rozeszła się była przed kilkoma dniami wi&do- austrji u cenionych Niem. 5w, więc apraWtC- 
mość, że serbski rząd odmówił wszelkiego za -1 dliwość wobec jednych i drugich. Zresztą 
wsiania jednostronnych umów z Austrją, do-' delegacja polska powinna zająć stanowisko 
póki Turcja i Bułgąrja. do tych: umów nie przy-'wyraźne afene zdecydowane, aby każda 
stąpią, ze przeto wszelkie wiadomości co do za- e_„i •„ r> j  • . , • j  • > i •
łatwienia serbskiej kwestji kolejowej są mylne. J w ^  f  państwa wiedziała, z kim 
W samej rzeczy bez porozumienia się z Bułga- ma uo czynienia, a n:e tak jak dotąd, gdy 
rją i Turcją Serbia kolei swoich wytyczać nie swem wahaniem się, niepewnością zrażono 
może, gdyż musi jej zależeć na łączności komu sobie wszystkie frakcje, 
nikacyjnej nie tylko z Austrją, ab- i z temi, „Czas® w ostatnim swym wstępnym ar-# i . | —̂ , w ̂  r — “ * \ j w u ccc iii »i  ̂ iii i? kj c/ aa , iii aa ł

i i ie »p .r  G. W.) Okppąrfja obu tych krajów wy- j Tomy całe komentarzy dodać można do dwoma państwami, choćby tylko dlatego, aby ^ kule przyjmuj e niby wszystkie punkta pro- 
Wtłala silne roznamiętnieme w dwóch Wielkich tego znakomitego komunikatu, który staraliśmy ijej koleje w gołem pola się me kom uyły, a za- • f  „  „ n r n , a Ua a ■ a u • 
aarodąch (to znaczy we Francji i w Moskwie; się jak najwierniej przetłumaczyć. To też wió-item dochodu pozbawione nie byty. Nikt też nie gram u m o a u s  p roi^e a e n  a o m o lL  z
p. r. O. N.), i przeto trwać ona może (ta oku- 'cimy jeszcze do niego, bo niewątpliwie wywoła' twierdził, aby sprawa kolei serbskich już była wyj ątkiem ostatniego. Konkluzją zaś swoją‘—    — —-        : —    — 1 -

■w tym artykule zanegował cały program 
Smolki. „Czas® bowiem na oświadczenie 
Smolki że „powinniśmy się starać, Wbzel- 
mi środkami, rozumie się, godziwemi o sprzy­
mierzeńców* odpowiada, 2e naszym jednym, 
pewnym stałym i pożytecznym w Austrji 
sprzymierzeńcem była korona i tego sprzy­
mierzeńca i nadal delegacja stale, wytrwale 
i konsekwentnie trzymać się powinna,— zna­
czy to, iż delegacja po-winna każde mini­
sterstwo popierać, które korona powoła do 
władzy. To ma być jedynym jej programem. 
Naturalna rzecz, że trzymając się tego pro­
gramu, nie może delegacja zająć stanowiska 
wyraźnego, jasnego, zdecydowanego tak wo­
bec rządu jak i wooec innych frakcji, .jak 
żąda Smolka, nie może z żadną frakcją się 
sprzymierzyć i nie potrzebuje nawet stor-ć 
się o sprzymierzeńców, gdyż głosować muc: 
zawsze za tem, co jej z góry jesc wskazane, 
bez względu, jakie frakcje idą z nią razem 
w głosowaniu. I właśnie to było i jest głó­
wną cechą polityki krakowskich Btańczyków, 
wobec której przyjmowanie niby programu 
Smolki jest czyBtą komedją, dla obaiamnee- 
nia odgrywaną.

„Czas® cieszy się, iż Smolka program 
swój przed wyborcami lwowskimi wypowie­
dział, i że wyborcy dając mu swoje głosy, 
ten program przyj ęb a tun samem odstąpili 
od dawiiejszego cwego programu, od dm- 
wniejszjch swycb dążności. Tymczasem pro­
gram Smolki od dawniejszych dążności wy­
borców lwowskich w istocie rzeczy wcale się 
ni i różni. Tylko Bytuacja, stosunki się zmie­
niły i wobec tej zmiany trzeba było też Inne 
środki, inny m o d u s  p r o c e d e n d i  obrać. 
Warcholstwem istotnem byłoby, gdyby wobec 
zupełnie zmienionej sytuacji, wyborcy lwow­
scy żądali, aby temi sameur drogrami i za- 
pomocą tych samych órocUów co dawniej po­
słowie ich dążyli do wytkniętego celu. Czyż 
dr. Smolka ni* wyraził to samo zdanie o 
czynności dawniejszej delegaci., które wyra­
ziły lwowskie zgromadzenia wyborców, ± 
„wstrętnem mu zewsze było dwulicowe sta­
nowisko delegacji, n. to przyjacielskie, ni to 
oppozyerjne, wstrętnem mu było Btanowisko 
jej dyplomaty żujące, wahające się stanowi­
sko czysto ekskluzywne, odpychające, co na­
wet przyjaźne nam żywioły odstręczało od 
nas.® „Czas* mocno jest rozgniewany na 
Smolkę za tę krytykę zbyt nawet łagodną 
dawniejszej delegacji. Nazywa żądanie Smol­
ki, aby delegacja jasne, wyraźne zajęła sta­
nowisko tak wobec rządu jak wobec stron­
nictw, a nie dyplomatyzowoła jak poprze­
dnio, frazesem banalnym, jak gdyby z „Ga­
zety Narodowej® tę swą krytykę dawniej­
szej delegacji wyjął, —  gdy tymczasem tego 
stanowiska delegacji żąda Smolka jako głó­
wnej poastp.wj, rażenia swego programu! 
Bez takiego stanowiska nie ma i crogramu 
Smolki, ani też nie ma możliwości żadnego 
innego programu dla delegacji naszej, prócz 
programu stańczyków, właśnie na tem opie- 
rającego się, ażeby żadnego jasnego stano­
wiska nic zajmować, lecz tylko słuchać wska­
zówek z góry i popierać Każde miiuSte’^ rwo, 

• które z góry popierać każą.________________

POGLĄD KRYTYCZNY
ua w y p a d a ł a ro k u  1861, 1862 i  1863.

Zacs rpnięte s nich wskazówki polityczne z 
powodu prac Bolesławity,

p n u
Orr-gorowlcaa.

TOM I.

(Cięft dołazy )

WielopoRLi, wiedząc o wzbudzonej ku jego 
osobie jak n-jspraw itdliwiej nienawiści całego 
h&roda, pozostał na nbucza, wyrzekając się na 
pozer roli czynnej. Wielki książę Kon stanty, na 
klói ego osobę patrzano w ogóle dosyć obojętnie, 
mógł znałeś większe powodzenie pod warun­
kiem znalezienia człowieka rzeczywistego wpły­
wu, któryby chciał wesprzeć zamiary rządowe.

Tym człowiekiem, którego chciano przede- 
Wazystkiem pozyskać, był znany i szanowany 
W ogóle Andrzej hr Zamojski.

Bolesławita w następujący si*osób określa 
tego męża:

,W pałacu hr. Andrzeja Zamojskiego wię- 
jyło książek, prób narzędzi rolniczych, ze. 

_w dla myśli, mateijału dla pracy, niżeli 
pańskiej wystawy i magnackiego występu. Po- 
oaąw-zy od sieni do salono, spotykałeś wszędzie 
ślady poważnego umysłu i zajęć obywatelskich. 
To cwłie i prawie ubogie mieszkanie, malujące 
utłowieka, który o zewnętrzne ukazanie się nie 
dbał, kilka razy w rok ściągało prawie wszytt- 
aieh Warwr-.wian z pcwinszoWaniami do pana 
Andrzeja, a raz co tydzień co było znakomit- 
•aego na cichą wieczorną rozmowę. Był czas 
My hr. Andrzej głosem opinii poblicznei wy- 

i ifony był na przedstawiciela całego kraju. 
Niepodobna zaprzeczyć wielkim jego dla Polski 
u H « ol mąż ten w csa*ie gdy wszyscy byli 
•to&zyiml, sam jeden znalazł zakres w którym 
działać byłe można i dla przyszłości Zbawien­
i e .  Historja, do której pan Andrzej należy, 
•uiślej oznaozy charakter jego prac i ioh donio­

słość. My wspominając go jako człowieka, cześć 
oddajem niezłomnemu i prawemu charakterowi 
jego. Bądź co bądź albo mało. albo w cale nie 
mieliśmy mu równych. Ci co go otaczali i mieli 
się za daleko od nieco wyższych, cząstki jego 
nie byli warci. Obok tej prostoty obyczaju, 
którą cały dom przezeń zamieszkany dowodził, 
jakże licho i biednie wydawały się elegancje i 
przepychy półpanków.®

Przytoczony ustęp z prac Bolesławity, daje 
nam poznać lokładnie znakomitego obywatela 
kraju, o którym wspomnienie zrośniętem będzie 
z umysłami najpoźuiejszych pokoleń.

Pan Andrzej, jak w ogóle nazywano go w 
Warszawie, uwydatniając w tej nazwie serde­
czny stosunek łączący cały nr.ród z jego osobą, 
był bardzo zdolnym gospodarzem i przemysłow­
cem, obeznanym dokładnie z naukami dotyczą- 
cemi tych dwóch gałęzi, i pracującym we wska­
zanych kierunkach, nie w widokach osobistych, 
ale wyłącznie dla dobra kraju. Wybrawszy so­
bie dział zajęcia, w którym mógł być prawdzi­
wie użytecznym, nie tylko nie przedstawiał sie­
bie jako jedynie zdolnego do zbawienia narodu, 
ale wszelkie namowy tego rodzaju odpychał sta­
nowczo, odpowiadając skromnie:

— Mogę hyć dobrym gospodarzem, ale nie 
cziyę w sobie sił dostatecznych do ujmowania 
w swoje dłonie losów całego narodu, w tyle nie­
zwykłych warunkach.

Często jednak prawe postępowanie, szczera 
Liłuśc kraju, tworzą siłę moralną, zdolną poko­
nać podstępnych przeciwników. Taki właśnie 
wypadek miał miejsce. * powodu nieś nadzianie 
zawiązanego stosunku księcia Konstautego z pa­
nem Andrzejem.

Wiedzieli bardzo dobrze ówcześni dostoj­
nicy warszawscy, o wi< lkirn wpływie hr. Za­
mojskiego na całą warstwę szlachecką; wpływ 
więc ten postanowili wyzyskać, i_ obrócić na

trzeba było konieczuie dotknąć spraw krajowych, 
przedmiotu tyle wstrętnego dla Moskali. Pro­
szono więc hr. Andrzeja o udzielenie poparcia 
rządowi, obiecując w zamian w wyrazacł ogól­
nikowych, nowe ustępstwa kiedyś.... w przy­
szłości ... skoro naród przez przybranie postawy 
przyjaznej, pozyska zaufanie monarchy. Hrabia 
Zamojski, zbywszy milczenien stawione żądanie 
wspierania najeż iniczego rząiu, okazać nadzwy­
czajną byctrość słuchu, w prsedmiocie obietnicy 
nowych ustępstw narodu. Idąc jedynie za gło­
sem serca, nie bawiąc się w żadne wybiegi po­
lityczne, mając zawsze spraw^ krajowe na pierw­
szym względzie, przeprowadził lózmowę z księ­
ciem w tym duchu: stawiwszy kwestję ustępstw 
dla narodu na pierwszym p i nie, a kwestję od­
dania usług rządowi, sprowadzając na stano­
wisko podrzędne. Książe Konstanty i pan An­
drzej patrzyli na przedmiot z dwóch różnych 
zupełnie punktów widzenia: książę Konstanty 
chciał aby szlachta podparła rząd a później do­
piero aby o ustępstwach by'a mowa; pan An­
drzej przeciwnie chciał przedewszystkiem za­
łatwić sprawę ustępstw, zostawiając na później 
kwestje żądanych usłng.

W starciu tego rodzaju hr. Zamojski idąc 
po drodze, wytkniętej przez igiełkę magnesową, 
nazywahą prawością charakteru i szczerą miło­
ścią kraju, odniósł zwycięziwo nad księciem, 
uważanym w Petersburgu za jednego z najzdol­
niejszych polityków. Zwycięstwo to było nieza- 
przeczonem, skoro książę K«fistanty wbrew za­
miarowi zgodził się przedewszystkiem na roz­
prawy, dotyczące pizyszłych ustępstw; skoro 
nawet zawezwał hr. Zamojskiego o sformułowa­
nie życzeń narodowych. NieA syć na tem, zacnej 
i nieodżałowanej pamięci pań Andrzej, zbrojny 
swą bezinteresownością i nśjszczerszemi uczu­
ciami dla kraju, miłości i piszanowania; silny 
gotowością do poświęcenia w razie potrzeby, nie

własną korzyść. Chciano gô  użyć do nakłonię-;chce korzystać z nadanego mtt stanowiska przed­
nia właścicieli ziemskich, aby ci dali poparcie.stewiciela kraju; odmawia stanowczo określania 
istniejącemu rządowi; czyli innemi słowj, aby życzeń narodowych, ponieważ nie otrzymał do 
chwytali czerwonych, i powi »d imiali władzę o tego odpowiedniego npoważnenia. 
nawi&żywanych przez nich spiskach. Z mężem Książę po wielu wzdrac uiach sie i sporach

cieszyć. Skromność, bezinteresowność i gotowość 
do poświęcenia, przymioty te właściwe hr. Za­
mojskiemu, byłyby mu doły nadzwyczajną siłę 
moinlną wobec rządu najezdniczego Cesarz Ale­
ksander i jego ministrowie poczuliby mimowolne 
uszanowanie dla człowieka, którego nie można 
było ująć względam. usooistemi, a' którego 
wszystkie myśli, uczucia i dążności skierowana 
były ko dobra Kraju. Nie stawiając ioarycb żą­
dań, jau mówił tręcznie, z powodu b ra n  man­
datu, nie czyniąc żadnych obietnic, me w y j ­
mując najmniejszych zobowiązań wobec palącej 
kwestji zamkniętych kościoiów i wzburzonej opi­
nii europejskiej, rząd moskiewski zniewolonym 
byłby do zrobienia rzeczywistych ustępstw dla 
narodowości polskiej, do których punktem wyj­
ścia byłoby zwołanie reprezent-cj. narodowej. 
Ostatecznie gdyby hrabia Zamo_.sk, pod wpły­
wem objawionej woli narodowej był przyjął 
urząd naczelnika cywilnego, to tokowy nio był 
by treścią ustępstw ale korom, .zupełnej zmiany 
w losach uciśnionej dotychczas Poiski.

Pomiędzy rozmową hr. Zamojskiego z księ-

celu; co większa dozwala każdemu z przyjez­
dnych wypowiadać śmiało swoje pojęcia i zapa­
trywania, dając słowo honoru, że nikt z tego 
względu nie będzie niepokojonym. W ostatka 
policja i służba roga kowa otrzymała rozkaz 
przepuszczania przyjezdnych bez oglądania pasz­
portów i zachowywania w ogóle względem mie­
szkańców p o d c z a s  z j a z a n  jak największej 
grzeczności. Po raz pierwszy więcej niż od lat 
trzydziestu dozwolonem było wypowiedzieć gło­
śne tajne myśli i uczucia, i odbyć zbiorową na­
radę nad położeniem kraju i jego potrzebami.
Kłódki, zamykające usta Polaków od wielu dzie­
siątek lat, zostały otwarte, obręcze żelaza, ści­
ekające serca i umysły rozkuto, były to wpraw­
dzie ustępstwa krótkotrwałe, ale ta możność 
odetchnienia swobodniejszego cnoćby v  ciagn 
dwudziesta czterech godzin była większą dla 
narodu, aniżeli Rady miejskie i powiatowe, i 
edukacja, usiłująca wskrzesić zabytki staroży­
tnego świata

Ustępstwo tak wielkiej wagi potrafił wyzy­
skać hr. Zamojski jaż po otwarciu kościołów _____ | _______
warszawskich, i nieszczęsnych strzałach Be.e- j ciem Konstantym a samym zjazuem, apjynętr 
zowshi igo i Rylla, kiedy gabinet petersburgski; dni kilkanaście, w którym to czpdie wielki ksią- 
wyszedł z drażliwego położenia, powetowaw-' że rozważył znaczenie, a może i w :zper na 
szy doznaną porażkę moralną. Jakże różnem by- stępstwa dozwolonego zebiania. prawdopodobide 
łoby położenie, gdyby nie Wielopolski, ale pan isniósłszy się z Petersburgiem, powiadomionym 
Andrzej zawezwany był do Petersburga w chwili,, został o wielkiej zmianie wyobraź ?ń enropej- 
w której cesarz Aleksander po raz pierwszy jkieb, dotyczących przebiegu wypadków w Pol- 
spostrzegł niezadowolenie z jego zarządn w Pol- wce. Robienie nowych ustępstw byłoby zapełnię 
sce, objawione przez rządzące warstwy ludności ;:bytecznem, skoro w r j i e  potrzeby L’o^na było 
europejskiej. Bezwątpienia nie byłby on lekce- , nżyć s wszelkiem oozpieazeństwem siły bagnetu, 
ważył dworaków petersburgskich; pycha bowiem Rawo Uawet ie Dranie obywatelskie, jakc priy 
zawsze i w każdym razie jest naganną, a staje: pominające dawne s^jmy poidle, było nadawy* 
się śmiesznością, skoro wychodzi z łona narodu, (czaj przęciwut duchowi rządu moskięwskie- 
pozbawionego niepodległości. Tak jak wobec ks. (go. Jedna chwila swobodniejsza mogła w zna 
Konstantego, tak tembardziej wobec cesarza Aie- czemu moralnem zniweczyć wiele następstw dłn- 
ksandra hrabia Zamojski nie byłby nię dy przy- g.ęj niewoli, ścierając różę z umysłów, i wywo- 
jąłjlstanowiska ambasadora pełnomocnego narodu łując silniejsze uderzanie serc polskich Byłoby 
polskiegc. Wielopolski w dziecinnej swej zarozu-1 rzeczą najprostszą odwołać zrobione zezwolenie 
miałości chciał naśladować Lut'wiza XIV., mó , i przeszkodzić zjazdowi obywatelskiezM.; * dru- 
wiąc: P o ls k a  to ja ;  z powoda oddanych usług giei jednak strony obietnica Wi^opolakngo na­
rządowi moskiewskiemu niepospolitej w«gi, wy- kłonienia właścicieli ziemskich de stanięcia po 
nagrodzony wysokim nnzędem i w pewnym za- stronie rządu, do chwytania czerwonych Była 
kresie władzą absolutną; otrzymawszy ord*>r naazwyozaj ponętną, podobn- objawy rot 

orła białego®, był zadowolnior.ym a tem i*amem strzygałyby ustateoznie c uaiszyit losie Polski,
wedle jego zdania, oały naród powinien się był (0. d. b j



I już dziś rozpoczyna „Czas" tę grę 
na piękne. Półurzędowy jego korespondent 
pisze mu z Wiednia, aby broń Boże nie 
przyszło na myśl Polakom w porozumieniu 
z iniiemi frakcjami wybierać Smolkę lub ja ­
kiego Czecha na prezydenta Izby. Najlepiej 
wybrać hr. Coroniniego. „Czas" od siebie 
już dorabia argumenta, iż wybór Smolki pre­
zydentem Izby mógłby szkodzić Kołu polskie­
mu, bo drażniłby Niemców, a najlepiej jest 
wybrać prezydentem posła z małego kraiku 
Tak sobie życzą u góry, więc tak Polacy 
postąpić y»owinni! Więc gdyby inne frakcje 
anticentralistyczne nie zgadzały się na wy­
bór hrabiego Coroniniego, to Polacy zerwać 
z uiemi powinni i głosować na Coroniniego!

Wracając do programu Smolki, „Czas“ 
i inne pisma tej barwy ciągle podnoszą, iż 
lwowscy wyborcy odstąpili od dawnych 
swych przekonań, skoro wybrali Smolkę, 
Już podnieśliśmy, ie  między programem 

moiki a Bausnera nie widzimy w istocie 
rzeczy żadnej różnicy Obadwaj zupełnie
zgadzają się co do stanowiska delegacji
polityki wewnętrznej. A w polityce zewnętrz­
nej różnili się tylko w kwestji okknpacji
Bóśnii Smolka był za okkupacją, Hausner , . , . , . „
i wvborcv lwowsrv nryeHw T oc/ d»i* ta ralne> 1 od mch U miejscowość nazywa się Ba-, 3  ? wscy przeuw. (*z,s ta nja (kąpiel). Dwa wielkie baseny, w których

czący więcej jak 300 ludzi, składa się juRume- 
liotów i Auatoleów, że z Mehmetem Alim (za­
mordowanym w Ipekn) walczył w Czarnogórze, 
i że od kwietuia br. nie pobiera żadnej płacy. 
W ciąga rozmowy miilasim-ewtl kręcił nam c.y- 
gareta i wywiadywał się, jaką szarżę piastuje­
my. U barona Turkheima i hr Anlrassego ła­
twa była odpowiedź. Jeden się nazwał jusbaszi 
(kapitan), a drugi miilisim (podporaczn k) In­
formacja co do mojej osoby była tra tuiejszą, bo 
co może podrzędny turecki ofioęr wiedzieć o ran­
dze korespondenta! Nazwałem się kjatib (pisarz). 
Podobna szarża istnieje w wojska tureckiera. 
Miilasim ewel pojął to, ale dopytywał się koaie- 
czuie o rangę. Odpowiedziałem, że niejestem a- 
sker (wojskowy — żołnierz). „Aha — domyślał 
się Turek— baszybożuk! ewet, ewet“ (tak, tak). 
Wśró 1 serdecznego śmiechu dałem Tarkowi dal­
sze wyjaśnienia mojego charakteru, ale podobno 
pozostał przy swojern mniemania, że jestem ba- 
szybożukiem (ochotnikiem).

Oglądnęliśmy potem kościół monasteru. Nie 
jestto budynek zbyt wielki, lecz w pięknym 
stylu z nawą podłnżną, dwiema boeznemi i je­
dną na krzyż. Kopnty spoczywają na masywnych 
filarach, a z poza kopciu wyglądają na ścianach 
freski — wszystko jest spaloną ruiaą Z mona- 
stern pozostały tylko mary fun laineutowe — ślad 
zamieszek powstańczych i wojny serbsko-tu rec­
kiej od r. 1875 —1878. Na grnzaeh monasteru 
biwakują teraz buljaki (kompanie) tureckie. 
Niedaleko zwaliska biją gorące źródła mine-

Sądy wojenne w Królestwie polskiem.

kwestja jest już przesądzona. Cofnięcia ok- może naraz' k,łpi(i się p0 j 5 judzi’, są jeszcze
kupacji nikt już żądać nie inoże, więc i ta dość dobrze utrzymane. Trzeci zniszczał i zaba- 
jedjfua różnica traci zupełnie na znaczeniu gnil się. Woda w jednym ma 2o, w drugim 30 
J Hausner w swej programowej inowie wy- stopni R. i jest alkaliczną. Podczas naszych
„  „i • . . „  c A „ ■ . odwiedzin, w gorętszym basenie tłumili się wła-

jM«ekonanie, ze system federacyjny gQjg tureccy. W ogóle wszystkie źró-
moze pogodzić się z wolnosciowemi lustytu- Ała okoliczne ciepłą wydają wodę.
cjami, więc popierać go będzie. I Smolka Z powrotem oprowadzał nas iniilasim-ewel
będąc za systemem federacyjnym, jest zara-!po obozie tureckim, żduierze byli po większej
zem za rozwojem instytucyj i ustaw wolno- części atletycznej postawy, ale obdarci i wynę- 
£ • . jdzniali. Mimo to zołmerze, którzy nasze komę

J trzymali, dopiero po niejakim namyśle przyjęli
od nas mały datek pieniężny. Przybywszy do 

)r a w a  j j a d  L im  naszego obozu, zastaliśmy około ló ludzi z wiel-W y p i kiemi prośbami do jen. Obodicsa. Bylito chrze 
Z obozu pod Banią d. 12. bm. pisze kore- ścianie i mahometanie po równej części z gÓr- 

spondent Pressy: Piąty już dzień trwają niepo-'skich okolic Pryboja, Prjepola i Plewią. Błagali 
rozumienia z Tarkami z powodu stanowiska na- jenerała, aby im odebrał broń, ale też aby woj- 
azego wojska, zajętego na rozkracza koło Bani sko cesarskie wzięło ich w obronę przed rabu- 
w kierunku N. Waroszu. Dla załatwienia różni-j siami. Uwagi godną jest, że deputację tę przy- 
cy przybyć ma dzisiaj książę Wirtembergski z prowadził osobiście Salejman-bej, kajmakam z 
Ozajnicy, a Husni basza z Wyszegradu, i poło- Nowego Warosza, chociaż musiał wiedzieć, że 
żą zapewne koniec bezczynnemu przypatrywaniu wszystkie sprawy administracyjne, mają jak 
się wojsk. Onegdaj i wczoraj mieliśmy zresztą przedtem być załatwiane przez władze tureckie, 
deszcz. Jest to niemiły gość w obozie pod gołem | Jenerał wyjaśnił im swoje stanowisko, lecz 
niebem. Na szczęście prawie całe wojsko jest nieodmówił pomocy na wypadek potrzeby. Z 
zaopatrzone w namioty, oficerowie zatem i żoł- ulzonem widocznie sercem petenci odeszli. Wie- 
nierze są ochronieni poniekąd od przykrości at- czorem odbyła się wielka recepcja w naszem 
mosferycznych. Dl* koni i mułów nie było da- kasynie naraiotowem, i przy tej sposobności
ehu, i osobliwie podczas nocy zwierzęta muszą 
wiele cierpieć. Stosownie do pogody zredukowa­
ło się także życie obozowe na siedzenie w na­
miotach, rozmowę, kurzenie fajek i grę w kar­
ty, po największej części w taroka, labeta i fer- 
bla. W naszym na 30 osób obliczonym namiocie 
t. zw. szpitalnym, zebrało się też największe to­
warzystwo, i szło tam najweselej. Korzystałem 
Z godzinki pogodaej, aby z rotmistrzem, br. 
TUrkheimem i porucznikiem hr. Andrassym zro­
bić wizytę u Turków, obozujących pod klaszto­
rem Banią. Za małe półgudziuki byliśmy na miej­
scu. Pikiety tureckie przepuściły nas bez żadnej 
przeszkody. Kilku żołnierzy tureckich poskoczy- 
ło, aby potrzymać nasze kouie. Za chwilę pospie­
szył na nasze spotkanie mulasim-ewel (poruez- 
uik) pod nieobecność komendanta tureckiego i 
kapitana, którzy dla konferowania z jen. Oba- 
diesem znajdowali się w naszym obozie. Po woj­
sko wem przywitania i usciśnieniu rąk zaprosił 
nas do swojego namiotu. Będąc Macedończykiem 
z Uskupu, umiał tylko po turecka. Rozmawiali­
śmy więc z nim tylko za pośrednictwem 
czausza (feldwebla), który nauczył się już był 
cokolwiek kroackiego języka, i służył nam za 
tłumacza. Od porucznika dowiedzieliśmy się, że 
batalion, według naszego zapatrywania, nie li-

przekonałem się, jak wygodną rzeczą są dostar­
czone przez firmę Kleiner et Fleischroaun z Wie­
dnia kuchnie menażowe dla ofieeiów. Kaseta z 
naczyniem kuchennem i stołowem na 12—15 
osób kosztuje tylko 38 złr. i nawet dla cywil 
nych gospodarstw w Bośnii byłaby nader przy­
datną. Brak tylko kubków z blachy nieoksydu- 
jącej. Wino nasze i herbatę pijemy częścią szklan­
kami, częścią pokrywkami kociołków, menażka­
mi, często także po dwóch z jednego naczynia. 
Nic to jednak nie przeszkadza wesołej zabawie. 
W chwili pisania listu niniejszego nadszedł roz­
kaz telegraficzny, aby jeden batalion posnnął 
się do Prjepola. Z Plewią również wyszły trzy 
bataliony i jedna baterja górska przesmykiem 
Jabuka do Prjepola. Jutro obie kolumny połą­
czą się tam. Ztąd wymaszerował 3. batalion 
pułku Parma pod rozkazami majora Gi dilera, i 
do niego przyłączył się także przybyły właśnie 
frnp. Konig ze sztabem dywizyjnym, w którym 
się znajdują majorowie Czerny i Beer, tudzież 
kapitanowie hr. Attems i Pohl. Ponieważ na 
dziś zapowiedziany jest przyjazd ks. Wirtem- 
bergskiego i Husni baszy, prztto pozostałem tu 
dla wyczekania, jak się załatwi nieporozumienie 
z Turkami co do linii demarkacyjnej.

Komunistyczny ukaz carski z r. 1864 o u- 
właszezeniu włościan przynosi gorzkie owoce. 
Gazeta Kielecka podaje streszczenie urzędowego 
sprawozdania z procesu toczonego przed sądem 
wojennym w Kielcach o nieprawny zabór łąki 
przez włościan i nieposłuszeństwo okazywane 
władzy. Sąd wojenny złożony był ze sztab-ofi- 
cerów pod prezydencją pułkownika Wolodimiro- 
w a; jako prokurator przemawiał pułkownik 
Koruiłowicz, obrony zaś wnosili kandydaci: 
Kużniecow, Djakow, Korszynow i Jadowin. Ob­
winieni włościanie wsi Mękarzów jednogłośnie 
oświadczali, że nie czują się winnymi w zarzu­
canych im przestępstwach: nirposłuszeństwa 
władzy, stawienia oporu i jawnego powstania 
przeciwko przedstawicielom władzy. Przyznają 
się, że zamiany zawartej przed kilka laty z 
właścicielem majątku Konst. Kozłowskim nie u- 
zuają za prawną, że łąka dana im w zamian 
okazała się gorszą od pierwej posiadanej, że 
zwłaszcza od chwili przekopania przez dziedzi­
ca rowów i niządzenia upustu potworzyły się 
moczary, ze przez wzbronienie im dawnego 
przegonu, którego używali ich ojcowie, a o ja­
kim przy 2 *mianie nie było mowy. dobytek ich 
niszczył się na grzęzkiej drodze, że niesnaski 
powstały głównie o przegon, że zbierając ze 
spornej łąki siano, trawy na łące zamienionej 
nie ruszali, żądając od właściciela majątku są­
du rozstrzygającego sprawę używalności.

Pomocnik prokuratora wojskowego pułk. 
Koruiłowicz w trzygodzinnej przemowie starał 
się rozebrać najdrobniejsze szczegóły procesu. 
Po szez góle zastanawiał się nad pobudkami 
skłaniającymi ciemne masy do jawnego niepo­
słuszeństwa i buntu przeciw władzy. W toku 
śledztwa zapytywani włościanie, czy nie stali 
się ofiarą jakiej ciemnej agitacji ? wręcz zaprze­
czyli, dowodząc, że działanie ich pochodziło z 
wewnętrznego przeświadczenia, iż łąka jest ich 
własnością. Prokurator atoli upatrywał szerze­
nie się idei nieposzanowania cudzej własności i 
pojęć socjalistycznych, jakie tak bolesnemi fak­
tami odbiły się w ostatnich czasach w Moskwie 
i Królestwie Polskiem, w zgubnej agitacji po­
wracających do domu u r l o p n i k ó w ,  którzy 
na obczyźnie (w carstwie?) zasłyszawszy o ja­
kichś urojonych podziałach gruntów, szerzą naj- 
ftłszywsze wieści. W liczbie obwinionych z Mo- 
skarzowt byli urlopnicy, zwłaszcza Malinowski, 
uznany przezeń jako jeden z głównych agitato­
rów buntu. Znajdował on trudność określenia 
dokładnego winy każdego z uczestników. Głó­
wnych jednak agitatorów śledztwo wykryło.

Obwinieni A. Łuszcz, Sz. i M. Cieśliccy, A. 
Marzec, M. Grzybowski, F. Krzysztofik, K. Mu­
siał, F. Malinowski, S. Pepczyk, zostający w za­
pasie armii bombardjer Szymon Malinowski, ur­
lopowany żołnierz Paweł Nowak i wtościanka 
Stempielewska, dnia 2. lipca r. b., wyszli na 
łąkę Kozłowskiego i samowolnie kosili siano na 
łące ustąpionej dworowi. Wówczas naczelnik 
straży Taczałów, z wójtem, 6 strażnikami, Koz­
łowskim i jego ludźmi dla zabrania skoszonego 
siaua podążyli za nimi, lecz dziewięciu wymie­
nionych włościan razem z tłumem stawiło silny 
opór, przechodzący w jawny bunt. Tłnm otoczył 
Taczałowa, wymyślając nań; Szymon Cieślik 
wyrwał z ręki naczelnika rozporządzenie i rzu­
cił na ziemię; aresztowanych przez strażników 
oswobodził, głównie bombardjera Malinowskiego, 
który jawnie podmawiał do oporu ; jednocześnie 
zaś w drngim końcu łąki odbijano u dworskich 
lndzi zabierane.przez nich siane. Szymon Cieś­
lik uderzył w plecy strażnika Paruszyna, a Jó­
zef Cieślik schwycił strażnika Jarjewa za koł­
nierz i powalił razem z inrymi na ziemię. Na­
stępnie kiedy naczelnik straży Taczałow dla 
przecięcia dalszych nieporządków wydalił z łąki 
dworskich ludzi i przystąpił do aresztowania 
podżegaczy, tłum nie dopnśeił do tego, przy czem 
Szymou Cieślik podszedł z tyłu Taczałowa i 
uderzył go w głowę grabiami... „Czasowy sąd 
wojenny w Kielcach postanowił bombardjera 
Szymona Malinowskiego i włościanina Szymona 
Sieśliks, pozbawić wszystkich praw stanu i ska­
zać na śmierć, pierwszego przez rozstrzelanie, 
a drugiego prze? powieszenie. Włościan: An­

toniego Łuszczą, J. Ciesielska, Andrzeja Krzy­
sztofika. Antouiego Marca, Feliksa Malinowskie­
go, M. Grzybowskiego, J. Grabowskiego, Kle­
mensa Mnsiała, Stanisława Popczyka, Mateusza 
Cieślika, Stan. Stempielewskiego, po pozbawie­
niu wszystkich praw stanu zesłać do robót cięż­
kich w kopalniach na 15 lat. Włościanki: Te­
klę Stempielewską, Marjannę Nowakową, Mar- 
jannę Cieślikową po pozbawieniu wszystkich 
praw stanu, zesłać do robót ciężkich do zakła­
dów fabrycznych na 15 lat. Włościan zaś. Kle­
mensa Nowaka, Wincen. Chmarę, Fr. Krzyszto­
fika w obwinieniu o uczestnictwo z innymi w 
jawnem powstania przeciw władzy, a Antoniego 
Nocunia, Augusta Chmurę, Jakóba Konofalskie- 
go, Sylwestra Bryeha i kauouiera Pawła No­
waka, oraz Katarzynę Popczykową, we wszyst­
kich obwinieniach wnosił o zupełne ich unie­
winnienie.

Wyrok powyższy sąd złożył do konfirmacji 
warszawskiego jenerał-gubernatora. Podsądni 
podali prośbę do naczelnika kraju o ulżenie ich 
losowi. Nasamprzód buntowano chłopów e i of- 
ficio, a teraz skazują ich na śmierć.

Zamknięcie gran cy dla b37dfa 
stepowego.

Z powodu rozpraw na zjeździe gospodar­
skim we Lwowie wytoczonych o projekcie usta­
wy kordonowej, otrzymaliśmy następujące pismo: 

Wielustronne i coraz głośniejsze skargi na 
zadżnmienie kraju zarazą bydlęcą, powodowaną 
przypędami bydła stepowego z Moskwy, prze- 
prawianemi z pominięciem zakładów koutuma- 
cyjnych, znalazły posłuch w Wiednin, i złe ma 
być usunięte Ła pomocą ustawy, wprowadzającej 
a b s o l u t n e  z a m k n i ę c i e  g r a n i c y .

Uchwalenie i faktyczne wprowadzenie takiej

lokrotnie pomnożona ta kwota, — n? to dotf®* 
dem dość uzasadnionym jest okoliczność, że ko­
szta mobilizacji, przedsiębranej nieraz ze wzglO* 
dów politycznych, przy niewiększych masnCt 
wojska, jakich będzie wymagać zamknięcie gf*' 
nicy, są daleko większe.

Co się tyczy twierdzenia że wykonanie u* 
stawy przeholuje jej zamiary, to ladzie fachowi 
obznajomieni ze stosunkami powiadają bard*® 
słusznie, że według statystycznych wykaW>W 
hodowla bydła w Aastrji nieiylko teraz nie p0' 
krywa potrzeb własnej aonsumeji, ale z pewno­
ścią nie zdoła jej pokryć nawet po upływie wij* 
lu lat chociaż by ją wszelkiemi sposobami pod' 
noszono, ponieważ w prowincjach pod względe® 
kult ary wyżej stojących wychów bydła zw /^ e'  
go na rzeź przeznaczonego nie opłaca się do­
statecznie wobec innych gałęzi produkcji, i 
siał by wywołać ograniczenie tychże.

W prowincjach zaś mniej rozwiniętych t. j- 
w prowincjach wschodnich, Galicji i Buko wini0 
tudzież na wschodnim pograniczu Węgier, któ­
re będą bezpośrednio dotknięte zamknięcie® 
granicy, pomnożona hodowla bydła rzeźnego 
nie jest łatwą, ponieważ na to potrzeba nie 
zbędnie znacznego nakładu kapitałowego w cel* 
podniesienia chowu bydła zarodowego, gospoda­
rze zaś tamtejsi w przecięcia więcej ubodzy ni!1 
bogaci nie mogą tego przedsiębrać przynajmniej 
bez znacznych subwencji państwa.

W tych stosnnkach więc A astro-Węgry m®' 
szą bezwarunkowo spuszczać się na import ta­
niego do wypasu sposobnego bydła stepowe g«>, * 
to na daleko dłuższy przeciąg czasu niż oW<> 
pięciolecie, które ustawa pierwotnie naznaczała 
a które w komisji zostało nawet zredukow*»f 
aa termin trzyletni. Nie należy przytem znp0' 
minąć, że w razie zabraknięcia importowanego 
konsumenta pasz w kraje produkowanych, mnfci 
lab więcej uniemożebui się znżytkowanie upadJ

1

ustawy ma być ty ko kwestją czasu, tj. jeżeli ków przy niezliczonych mniejszych i większy®1 
nowa Rada państwa nie będzie inu go zdania przemysłowościaeh rolniczych, pominąwszy jdł 
od większości poprzedniej Rady Wobec tego ze kwestję nawozową bardzo ważną, która iui te-
wszech stron podnoszą się znowu głosy, że usta­
wa taka przebolownje sprawę, ale nadto grau- 
towue jej przeprowadzenie nie jest wcale może- 
bne, lub przynajmuiej połączona z koszt ami, któ-

ważną, która już 
raz w smntuem stadjum się znaj luje, a z hodo­
wlą bydła ściśle jest złączoną. Kwestja natfO” 
zowa utrudniłaby w pierwszej linii położeni® 
właścicieli dóbr, a zastanowienie importu bydł<, , — 1 • v ̂  Mm łł U w u  U V T ' 1 ŁA &V / J U z a? za ^ T

re nie stoją w żadnym stosnnku do Korzyści, stepowego odbiłoby się srogo na konsumenta^ 
Gdyby granicę galicyjsko-moskiewską stanowiły mjęSa w Austro-Węgrzech, cel zaś zamierzonj 
wielkie góry lub rzeki, przez które komunikacja' ustawą nie byłby osiągnięty z Dewnością, a nr 
pomiędzy oou ki*ja,mi mnsiałaby się odbywać W(±t z pewnem prawdopodobieństwem. Fakte® 
mniej lub więcej tylko za pomocą pewnych prze- niezaprzeczonym i namacalnym pozostałoby j 10' 
smyków, mostów lub brodów, natenczas zamitnię- dynie tylko większe obciążenie budżetu 
cie granicy, projektowane wzmiankowaną ustawą,
dało by się przeprowadzić oepowiedniem wzino 
enieniem

Oppozycja parlamentarna, wychodząca n* 
rolników, niezadawalnia się jednak prostem P?'

zaledwo dostrzegalne rowy. Milami ciąguą się . l®razai®J8Z0 urządzenie zakładów kontum® 
lasy po oba stronach, lub naprzemian niezmier- , i®? całkiem niepraktyczne. WproW®'
ne równiny zrzadka zaladnione. Granica polity­
czna istnieje poniekąd tylko na papierze, albo­
wiem ludność z tej i z tamtej strony jednym 
mówi językiem, jednakowe ma obyczaje i naro­
wy. W takim składzie rzeczy tylko nieprzerwa­
ny kordon wmjskowy, pełniący służbę dniem i 
nocą, mógłby jakie takie od biedy stanowić za­
mknięcie. Ale tylko od biedy, gdyż przypuszczać 
nie można, że prosty do kordonu granicznego 
komenderowany, a z powodu wyjątkowo wielkiej 
potrzeby z innej narodowości rekrutowany żoł­
nierz liniowy, obcy językiem i obyczajami, i nie- 
obeznany ze stosnukami, mimo wszelkiej karno­
ści wojskowej, może sprostać chytremi i na 
wszystko gotowemu przemytnikowi, który bar­
dzo często nawet wprawnego strażnika pogra­
nicznego potrafi w błąd wprowadzić i oszukać, 
zwłaszcza że przemytnictwo jest interesem zy­
skownym, bo trudniący się nim, chociaż przyj­
muje na siebie deleredere po 25 rubli od głowy, 
w każdym pół na pół szczęśliwym wypadku mo­
że zarobić grube pieniądze, i stać się bogatym 
człowiekiem.

Że zaś taki kordon graniczny na tej dłu­
giej przestrzeni granicznej nie da się opędzić 
kosztem 1,300.060 złr., jakto preliminuje komi- 
sja Izby poselskiej, a nawet nie wystarcz; wie-

d zanie bydła ograniczono oficjalnie tylko na nie­
które stacje. Importujący muszą uiszczać zn* 
czne opłaty, zdaniem wielu za wysokie, a.ma­
nipulacja aż do chwili zupełnego wypuszczeni* 
bydła wymaga nietylko dnże czasu i trudność 
lecz pod wielu względami podlega nieuzasadnio­
nym uciążliwościom. Import bydła przez te na­
kłady kontumacyjne, które w małej ilości tern* 
istnieją, musi być koniecznie już dlatego za dro­
gim i za uciążliwym, że bydło wprowadzań* : 
w wielkich ilościach spędzane, musi się żyW  ̂
masą drogiej z wielkiego nieraz oddalenia spr* 
wadzanej paszy, żywić Ucho, by nareszcie P* 
długiem czekaniu zmizerowane i wygłodzoną ■*' 
gło pójść w dalszą drogę.

Jest to te iy naturamym skutkiem, jeżeli 
importerzy, o ile okoliczności na to pozwalają 
korzystają z niezmiernych i niestrzeżonych ob­
szarów granicznych, aby swoje bydło przemyci 
n» ryzyko, które jednak bywa mniejsze od trtt' 
dności kontumacyjnych, i tym sposobem przeno* 
szą zarazę.

Cyfry przemycanego w ogóle bydła niepodo­
bieństwem jest statystycznie oznaczyć. W pr*?; 
bliżeniu tylko można mieć pojęcie o uięj, jeżeli 
się zważy, że w jednem tylko miejscu masa D*' 
dła przepędzonego nielegalme miała częstokroć

Encyklika 0. ś. Leona X III.
i filozofia ś. Tomasza z Aquino.

przez
Stefana Buszczy-htkiego. 

(Dokończenie.)

II.

dla Boga“, bo w kapłanie widział wykonawcę i Dziesięć tysięcy gladjatorów wymordowano 
prawa bożego, co więcej: przedstawiciela same- na igrzyskach dla Trajana obchodzącego try- 
go Chrystusa. Powiedzmy poprosta: jeśli cier- nmf po zwyciężeniu Daków, praojców naszych.
piał, to był przekonany że przecież zdobywa so 
bie królestwo niebieskie a nie jakąś tam forte­
cę nieprzyjacielską!

Owoż religia, wiara dawała ma największe 
szczęście: nadzieję, a nawet pewność dostąpie­
nia przy moralnych warunkach szczęśliwości 
wiecznej.

W tej wierze najnieszczęśliwszy znajdował 
otuchę, cierpliwość, wytrwałość, owoce religii,

Mówią powszechnie że kościół _eh®® być któryćh najcenniejsze zdobycze najwyższego ro-
ie-     w. _i• :: ■ ... v _11-  J. ! _  państwem wpaństwię. W tern jest błąd i nie- M tó r n

znajomość zasadniczej «why rządu hierarchicz- - ieem nie zastąpią, 
uego. Kościół katolicki jako władza, pragnie być j Tu jest zatem praktyczna, utylitarna na-
państwem nad wazystkiemi państwami; a kościół _ wej. strona religii, olbrzymim taranem logiki wa-
protest&ncki podobną, chociaż ograniczoną ma j^ca w grazy całe rusztowanie bezbożnych i w
dążność w krajach zaludnionych wyznawcami ogólnośei antireligijnych zasad, 
protestantyzmu. *) I Któż śmie zaprzeczyć, że owe doktryny ma-

Czy taka dążność ma podstawę? czy może terjalizmu, doktryny stare jak świat, a uważa-
być urzeczywistnioną ? czy zgadza się ze słowa- • * 1 ’ ’ ' -----
mi Chrystusa: „Królestwo moje nie z tej ziemi?" 
czy stoi na zawadzie do owego modna vivendi, 
o czem tak często była mowa, a tern samem : 
czy rzeczywiście przynieść może korzyść czyli
też uszczerbek powadze i moralnym wjńywom 
kościoła ? nie tu miejsce rozprawiać o tern. Ale 
najbardziej zacięty wróg katolicyzmu przyznać 
musi, jeżeli tylko zna i bezstronnie zbada dzie­
je, że kościół zawsze dążył do wyzwolenia ludz­
kości od arbitralnej władzy rządów świeckich. 
A czy natomiast inną władzę w skutek nadu­
żyć, również arbitralną wprowadzał; to do na­
szego przedmiotu nie należy. — Nie o naduży­
ciach i przekroczeniu praw Chrystusa chcę 
mówić.

Widzimy w najdawniejszych uchwałach so­
borowych że kościół katolicki podnosił godność 
człowieka, wznosząc go do Boga, czyniąc go za­
leżnym od prawa, wzbudzając w nim uczucie 
niepodległości.

Pierwszych wieków chrześcianin, chociaż 
czuł (niekiedy nawet dotkliwie) ciężącą nad nim 
władzę dnehowną, niemniej przeto jako obywa­
tel kraju uważał siebie za człowieka wolnego, 
a już jkko wyznawca jednej wiary, ochrzczony 
w imię Chrystusa, za równego wszystkim.

u v i » wa* .dociska, mniej go ten do­
cisk bolał, a przynajmniej wcale go nie upoka­
rzał, nie nadwerężał godności jego, bo „cierpiał

*) Nigdzie wybitniej u  walk* kościoła prote­
stanckiego z rządem cywilnym nie przedstawiała 
się jak w królestwie Prnskiem; a temi eaasy prEy- 
brała większe rozmiary. Kośna przekonać się 0 tem 
czytając protestanckie teologiczne pisma, polemikę 
z ministrem Falkiem i z Bismarkiem. Dlatego zda­
rzało się, iż posłowie nasi polscy, katolickiego wy­
znania jednomyślnie w kwestjacli tego rodzaju gło­
sowali z ortodoksami protestanckimi.

Naśladowcy Chrystusa ginęli za tych gladjato­
rów i za nas dziś żyjących, aby nie płynęła 
krew męczenników dla igraszki Trajanów po­
gańskich i Trajanów XIX. wieku.

Walczyli oni z przemocą. A jaką była broń 
ich ? Posłnszenstwo prawom bożym, bierny opór ------------  —    ii.. śmierćnieprawym żądaniom przemocy, albo... 
męczeńska.

Te chrześciarskie a ptłne bohaterstwa czy­
ny wypływały z nauki jaką rozszerzał kościół, 
od najdawniejszych czasów.

Gdy mowa o politycznych zasadach chrze 
ściańskiego w ogóle, i katolickiego mianowicie 
kościoła, należy wspomnieć o pewnej okoliczno­
ści rzucającej jasae światło na cały szereg po­
jęć tyczących się organizacji społecznej. Jest je­
den szczegół, nie dość powszechnie znany, tła-

stępują wedle praw Bożych ; lecz nie władzom 
przywłaszczonym, nie przemocy, nie sile, nie 
władzom niższym, nferioribiM, piekielnym. To 
objaśnia św. Tomasz z Aąaino w sposób wy 
czerpnjący, jak zaraz ujrzymy.

Pierwsi chrześcianis tak dalece przejęci byli 
wolnością nauki Zbawiciela, tak dalece odtrą­
cali wszelką myśl niewolnictwa, że Ojcowie ko­
ścioła : śś. H i e r o n i m ,  R u f i n u s  i S e d u -

maczony rozmaicie (a częstokroć wedle potrze 
ne przez niedonczonyeh półmędrków jako nowa by) przez kapłanów różnych wyznań, szczegół 
zdobycz nauki, zadały społeczeństwu najstra- może nawet zapomniany a jednak niezmiernie 
szniejszy cios jaki tylko wymyśDć można ? Da- wielkiej wagi.
wniej człowiek znękany, przygnębiony, odarty,1 Rozprawiano,często o rozdziale XIII. Listu 
poniżony, nieszczęśliwy, nieznajdująey nigdzie św. Pawła do Rzymian. W tym rozdziale znaj- 
sprawiedliwości, miał przynajmniej balsam ko-i dują się następujące słowa : „Wszelka władza
jący, uśmierzający bole ran zadawanych mu pod pochodzi od Boga." Od najdawniejszych czasów 

 i _ ; m— u. t   u_v~ te wyraZy były przedmiotem niezliczonych spo-rozlicznemi postaciami. Tym balsamem była wia 
ra w nieśmiertelność duszy a więc nadzieja 
przyszłego życia. Tę wiarę i nadzUjg materia­
liści niszczą wraz z religią. Zwiększają zatem 
poczucie bola. Voltaire powiedział: „Gdyby nie 
było Boga, trzebaby gc wymyśleń,."1 Niektórzy 
mają Voltaira za ateusza !1! Z pojęciem zaś o 
Bogu masi się łączyć idea jakiejś nieśmiertelno­
ści, chociaż niezrozumiała.

Według dobrze zrozamianej nauki chrześci­
jańskiej, posłaszeństwo Bogu jest rękojmią wol­
ności politycznej; albowiem to posłaszeństwo już 
jest prawdziwą wolnością, prowadzącą do wol­
ności wiecznej. Dla tego to pierwsi chrześeia- 
nie z takim zapałem ginęli za tę prawdę. Obe- 
dire oportet Deo magia quam hominibus. Potrze­
ba być Bogu więcej posłusznym niż ludziom. 
(Acts Ap V v 29)

Oto jest węgieiny kamień wszystkich zasad 
politycznych wygłaszanych przez ojców kościo­
ła a przez Tomasza z A<iuino doprowadzonych 
do praktycznych prawideł, składających polity­
czny program katolików. W tem jest najwa­
żniejsza jego zasługa. . .

Za tę prawdę pierwsi chrześciame ginęli z 
przekonaniem, iż giną za Boga, a poświęcali się 
na to. abv nóżniei ladzie nie ginęli Z a c z ł o-na to, aby później Indzie nie ginęli z 
w i e k a .

Za tę prawdę walczyliby chrześcianie dzi­
siejsi, gdyby zrozumieli ducha tej nauki, będą­
cego najpewniejszą, a może jedyną rękojmią po­
wszechnego pokoju, który dla wielu’ wydaje się 
utopją.

iów. Na nich despota, uzurpator niejeden opie 
rał wrzekome prawa swoje. Ludzie liberalni po­
tępiali je, a nie liniejąc ich sobie wytłumaczyć, 
woleli odrzucić ,en rozdział, lisi cały nawet , 
poddając autentyczność jego wątpliwości. Luter 
który przez jakiś czas był liberalnym, pokąd 
nie zaprzyjaźnił się z księciem saskim, nie wie­
dział co zrobić z tym listem, widząc że auten­
tyczność me da się zaprzeczyć. Chociaż czcił 
apostoła Pawła szczególnie, jako wielkiego mędr­
ca i uczonego człowieka, wyszydzał go za te 
słowa, a list ten, niewiadomo dlaczego, nazy­
wał „słomianym", ein Strohbrief. Pochlebcy aż 
do dni dzisiejszych nadają tema twierdzeniu a- 
postoła znaczenie dowolne, zgodne z widokami 
despotów i uzurpatorów. Korzystają z niewiado- 
mości potulnych owieczek.

Na początku tege rozdziału czytamy: „Wsze­
laka dusza niech j będzie poddana wyższym 
zwierzchnościom. Albowiem nie masz zwierz­
chności jedno od boga. A które są, od Boga są 
postanowione. Prztto kto się sprzeciwia zwierz­
chności, sprzeciwia się postanowieniu Bożemu 
A którzy się sprzeciwiają, ci potępienia sobie 
nabywają." (Według vulgaty przekład ks. Wujka.)

Inaczej być nie może, gdyż w przeciwnym 
razie byłaby anarchia 1 Ale zaraz po tych sło­
wach apostoł dodaje : Zwierzchnik, przełożony 
urzędnik „jest słtgą Bożym tobie kn d o b r e ­
mu." Jeżeli tedy trzeba być posłusznym wyż­
szym zwierzchnościom, aublimioribus pmestatibui, 
to tylko takim, kóre są słagami Botymi, i po-

1 i u s odrzacili nawet z pierwszego wiersza roz­
działa XIII. te siow&: „ Won est enim porałaś 
niai a Deo; quae autem sunt, a Deo ordinaiae 
8unt.“ Nie jestże to rys ogromnej doniosłości?

Później dopiero słowa te, jako autentyczne, 
dodane znów zostały w innych przekładach; a 
kościół tak je wyjaśnił: „Albowiem nie masz 
zwierzchności jeduo od Boga." Bez wątpienia! 
Zwierzchność, władza pochodzi od Boga; ucisk, 
przemoc od szatana. Pierwsza jest wypływem 
praw przyrodzonych, Bożych, jest porządkiem; 
druga: owocem bezprawia, będącego właściwo­
ścią złego ducha, bezrządem.

W greckim języku jeszcze lepiej uwydatnia

parł swój (jak go nazwałem) program polity* 
czny dla katolików.

Kiedy przy k ńcu XVIII stulecia, za Lu­
dwika XVI. zaczęły się odzywać głosy: „Kró* 
lestwa nie są dla królów, lecz królowie dl* 
narodów", ministrowie francuzcy byli tem zgor1 
szeni i taką zasadę nazywali „rewolucyjną.* 
Tymczasem tę zasadę wygłosił na lat czterysta, 
kilkadziesiąt przedtem Tomasz z Aąuino, którj. 
dalej tak twierdzi: „Króiowie rządzić powinni 
narodami według ich praw a moc takowych it* 
zapewnić. Jeżeli zaś przekraczają prawa naro* 
dów, nie są królami, lecz tyranami." (De regim 
princ c. II.)

Św. Augustyn mówi: „Prawo które jest ni®' 
sprawiedliwem nie jest prawem.8 A Tomaaz < 
Aąaino pojęcie o prawie w ogólnośei tak obj»' 
śma: „Prawo jest nstawą wypływającą z rozU' 
mu, mającą na celu dobro powszechne, ogłoszo" 
ną przez tych, którym dobre społeczności jesi 
powierzone." (Quae»t. II. 90.) Powiada dalej wy 
raźnie, iż „wola panującego tworzyć prawa ni« 
może, lecz potrzeba aby ustawy pochodziły ZA
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się znaczenie tycn wyrazów: Pasa psyche exu- z h i o r o w e g o  r o z i  *u u.“ „W przeciwny®
ziaia i t. d. Exuzia znaczy w liczbie pojedyń- 
cze j: w o l n o ś ć ,  p r a w # ,  w Hczbie zaś mno­
giej hai exusiai: zwierzcbfiości, urzędy. Podo­
bnież w hebrajskim języku takież znaczenie ma 
ten wyraz, przedstawiający prawowitą władzę.

W sposób bardzo jasny niemal dowcipny 
wytłómaczył te słowa św. Jan Chryzostom, któ­
ry żył w IX. wieku.

„Niernasz zwierzchności któraby nie pocho­
dziła od Boga. — Co mówisz!? zatem każdy 
monarcha ustanowiony od Boga? — Ja tego 
wcale nie mówię; albowiem nie powiadam o 
pierwszym lepszym panującym, lecz o rZoCZy 
samej, to jest o władzy. Ustanowienie państw i 
porządku jest dziełem mądrości Bożej. Dla tego 
też apostół nie mówi: każdy panujący pochodzi 
od Boga, lecz naucza mówiąc : każda władza 
pochodzi od Boga." (Stron. XXIII. o liście do 
Rzymian.)

Św. Augustyn, który żył w IV. i w V. wier­
szu tak się wyraża o władzy: „Bóg stworzyw­
szy człowieka rozumnym i wedłag podobieństwa 
swego, nie chce aby panował nad Indźmi, leci 
nad zwierzętami." (De civit. Dei. L. XIX. c. XIV 
i XV.)

Św. Anzelm również z wielką dokładnością 
objaśnia rozdział XIII. listu rzeczonego. „Jeżeli 
n i ż s z a  władza to jest ziemska każe ci czy­
nić ezego nie powinieneś, odrzuć ją a słuchaj 
wyższej władzy." Dalej zaś takie pytanie za­
daje: „A cóż robić jeżeli imperator co innego a 
Bóg co innego rozkazuje?" — Nie wdając się 
w dłngie rozprawy odpowiada: „Jakto! Czyż 
Bóg nie jest starszy od imperatora? Wyższej 
władzy bądź posłuszny."

Na takich podstawach Tomasz z Aquinc o-

razie bowiem mogłobj zdarzyć się, iż wola pa­
nującego byłaby raczę: niesprawiedliwością » 
nie prawem." (Quaesi. XC. ar. I,)

„Zresztą, mówi ten pisarz, prawo wtedy tylk<> 
jest obowiązującem, jeżeli jest sprawiedliwem 
To tylko co jest sprawiedliwem obowiązuje su­
mienie. (Lib. II Qu. XCVI. ar. III.).

„Ustawy przeciwne dobru powszechnemu 1 
które mają z ły  c e l ,  to jest p y c h ę  lub c h c i ­
w o ś ć ,  są n i e s p r a w i e d x i w e ;  a jako ta­
kie, nie są obowiązującemu * (Lib. II. Qu. XCVI 
ar. IV.).

„Rząd czy to społecznego mocarstwa (na­
rodowego, civita8) ezg to królestwa powiniet 
należeć do w s z y s t k i c h ,  a mianowicie tak ■ 
ażeby wszyscy mogli być zarazem o b i e r a l ­
n y mi  i o b r a n y m i ;  a do narodu należy o- 
biór najwyższego zwierzchnika. Wtedy taki® 
państwo nazywa się urządzonem wedłng praw* 
bożego. Ad populum pertinet eUdio prindpum, 
et hoc est institutum aecundum legem dwinam.* 
(Qu. c. V. 1. 2. et seq.).

Posłuszeństwo ma także granice. Tomas* 
z Aąuino powiada: „Sława tym którzy uwal­
niają społeczność od przemocy tyrana. Iftudan- 
tur qui multitudinem a potestate tyra*nica libe- 
rant." Quaest. 42. art. 2.). Dalej: „Panowanie 
tyrana długiem być nie może, gdyż nieznośne® 
jest dla narodu." (Ibid. arg. 3. 5.).

Nie chcąc dłużej nudzić ozytelnika, poprze­
staję n» wymienieniu główniejszych zasad poli­
tycznych kościoła, objaśnionych przez tego pi­
sarza. Czytelnik ciekawy obszerniejszego v  
orazu i wykładu takowych, znajdzie liczne cy­
tacje i dokładne szczegóły w dziele: La dica- 
dence de V Smrope str. 340 423 i nast.
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8ruatowntj poprawy proponuje właśnie op­
a t i a .

* a 5
ona znacznego pomnożenia liczby ze.- 

ty ~.w ̂ kontamacyjnych W takim bowiem ra

^ e ą o r ić  cyfrę 20.000 sztuk. Urządzenie da-1 „Przy zbliżania się żandarma Waiylewiklego, 
j  ttlejsze jakkolwiek mogło być niestosowne, lecz j nciekła Gnyszkiewiczowa do ogrodn i okryła się 

fcWUością dawało się łatwo poprawić. Tę dro- w hułurndzach gdzie ją tenże wysznkał i przy-
aresztował.

„Taż zbrodniarka została dnia 23. września 
1879 o godzinie 4 rano przez komendanta żandar­
mów w Man&sterzyskaeh p. Mikołaja Skicko i dziel­
nego żandarma p. Ignacego Wasylewskiego do za­
kłada karnego u św, Marji Magdaleny oddaną.

„Dzielni żandarmi p. Józef Lehmann z Bucza- 
cza 1 p Ignacy 'Wasylewski z Manasterzysk za- 
słngnją na wszelkie uznanie za swą gorliwość w 
ścigania tej nader niebezpiecznej zbrodniarki i przy- 
aresztowaniu tejże".

* W  sobotę zgorzała na ulicy Korytnej real­
ność majstra ciesielskiego. Nie wiemy z jakich po­
wodów pożaru nie sygnalizowano z wieży. Jest to 
jnż trzeci pożar, o którym nie wie nic publiczność, 
ani straż ogniowa ochotnicza.

* Wczorajszą wiadomość o spalenia się panny 
M. prostujemy o tyle, że wypadek ten nie zdarzył 
się w Kulparkowie, lecz w Rawie, gdzie owa nie­
szczęśliwa jnż od 3 miesięcy się znajdywała Bliż­
sze okoliczności, pod któremi zdarzył się ten okro­
pny wypadek wyświeci komisja, która na miejscu 
zbada całą rzecz.

- Każdy bezstronny fachowiec m u,i przyznać,! * Program wiecu „amoistnych szewców we Lwo- 
Ł * * ®  OTbponowapyin sposobem uietylko c l  ^ 16. d“ iat 29- bm- odbyć się mającego W  dzień św. 
f> vvy  kordonow j będzie osiągnięty i w m ia u - t. j. w poniedziałek po wysłuchaniu^ nabo-
'OWano .  w z e ń s t w a  o godzinie 9. rano w kościele archikate-

.̂ a, każdy zakład kontumacyjny przypadałby 
jr^Jszy nawał bydła wpędzanego. Zakłady 
bv? ^ ne w]|sicatek tego niepotrzebowałyby 
J .  tak rozległe jak dotychczasowe, i mogłyby 

niejsaym kosztem być zakładane i utrzymy- 
ąue. z  jtdnej strony proponują, aby te po- 

^ o n „  zakłady pozostały całkowicie pod ża­
rtom  państwa. Z drugiej strony osobli- 

praktycy woleliby, aby zarząd zakładów 
J^tUttiacyjnych został za kontraktami poru- 

sąsiednim właścicielom dóbr skłonnym 
t®&u, i aby tylko pierwsze urządzenie, jak 

JJltoiślejsza kontrola lekarska i pobór cła wcho- 
» odDywał się z ramienia władz pulhcz- 
Jj-*) przez coby zakłady te we właściwem zna- 

pozostały zakładami rązdowemi. Ten o- 
3 ‘Ui sposób jaź ze względu na stosunki pa- 
>°We i nawozowe jako też na dokładniejszą 
p ito lę  wydaje się korzystniejszym i ekono- 
^ttejszym .

iTetow Bai. Nar. i ostat. fjeJoMśc:zdobycia tytnłów doktorskich!“ Naukowe korporacje 
fabrykujące „przywileje airademickie", jak mydło
lub śYiect, 1 nielitościwa proknratorja tamuje j Wczoraj wieczorem ukończone zostało gło- 
takie źrodło mądrości, nie zważając na to, jak gowanie na posła do Rady państwa. Skrutynium
do twarzy było niektórym mędrkom w dokior- j okazało, że w wyborze wzięło udział 1.549 wy-
skim bireoiku. doi ców. Wybrany został dr. F r a n c i s z e k

— Wystawa nosów ! „Wiele bywa szczegół- S m o 1 k a, który otrzymał 1.501 głosów. Kartek
nycli wystaw, ale o wystawie... nosów świat pierw-“ 28 unieważniła komisja dlatego, że opuszczono 
szy raz nopiero słyszy. Na przedmieścia Lerchen- na nich tytuł lnb imię dr Smolki; w ten spo-

°*ane a prawie nieobliczone wadliwości jej 
JJ^fcjszone zostaną, lecz także interesa podat- 
^Jąeych znaczniejszej nabędą gwarancji, cho-, 

nawet na pierwszy początek na urzą- 
21 ■tfo zakładów wraz z konieczną strażą gra-1

i kontrolą jak najsurowszą, miano wy-

godzinie
dialuym, udadzą się szanowni uczestnicy do sali 
radnej w gmactiu ratuszowym, gdzie o godzinie 10 
rano odbędzie się zebranie następującym porządkiem: 

1) Przywitanie przybyłych przez p. prezydenta 
miasta Lwowa 2) Zagajenie przez przełożonego

h ? Więc>j m i 1,300.000 rir.7 P^Timinowanych lwowskiej k orp o i^ i szewskiej i wybór przewodni-
Ptyrg komis’ jeżącego. 3) Przedstawienie obecnsgu stanu szewstwa
„ T y m e z i  można by obmyślać środki i w krąju i podania środków zaradczych 4) 0  po- 
S i ,  by p oci iści przez lepszą niż dotą.l infor - , “ e rmy ustawy przemysłowej. 5) Sprawa 
^Cję ludu Wiejskieg-, po częśc. / i i  przez snb- skor w kraju. 6 O potrzebie wydawnictwa
feheje iządowi podii^ść pldnpadły w wielu czasopisma dla szewców. 7) Wybór ko-

chów bydła krajowego i wyenuucy- m,8jl J°. wykazar" a nchwał. zJazdu- p ° «k^ o n y m- - - - * wywodzie każdego z powyi „zych przedmiotów prze­
wodniczący otworzy dyskusję, w której głos zabie­
rać może każdy uczestnik wiecu w porządku, w ja ­
kim do głosn się zapisał. W  tym celu należy podać 
swe nazwisko sekretarzowi. Po zamknięciu posiedze- 

_ nia odbędzie się wspólny obiad, na który lwowska

go ud nacisku importów obcych.
^ Jeżeli koszta kontumacyjne wraz z miernem 
j wchodowem tak potanieją, że wobec nich

przemytniczy stan e się wielkim hazar- 
j ®i — jeżeli urządzenie zaaładów kontumacyj- 

będzie stosowne i przychylne dla prz^my- 
— jeżeli zarządy kolejowe z bezwzględną su i 

jwością przynajmniej na wszystkich stacjach p ’
obrębie 10—15 milowego pasu od granicy pań-'

korporacja szewców wszystkich uczestników wiecn 
isza.
Nazajutrz we wtorek d. 30. września zapra-

swfcgo lokaln i urządzeń w rynka pod 
począwszy od godziny 9. rano, a dyrekcja Towa­
rzystwa bratniej pomocy szewców lwowskich w biu­
rze korporacji przy placu Halickim pod 1. 7. udzie­
lać będzie inforinacyj, co do urządzenia i prowa­
dzenia tej zbawiennej instytucji. Popołudniu wspól­
ne zwiedzenie lwowskiego muzeum przemysłowego.

Co do zniżenia cen jazdy na kolejach galicyj­
skich dla uczestników' wiecu szewców, komitet wie­
cu nieomieszka zawiadomić interesowanych w dro­
dze korespondencji pocztowej.

S %  odmaw S  przySTowanikw^lkich 8Za d^ a Towarzystwa handlu skór lo zwie- 
S sportów  bydła, niemającego legalnych Wia- daen,a 8weg0 lokam 1 nrz4dzeń w r*nku po(1 L 10’ 

pochodzenia i zlrowia, — jeżeli dalej w 
/ęh okręgach, gdzie mimo wszelkich ostrożno- 
r?‘ Wybm nnie zaraza, przeprowadzoną zostanie 
Ĵ Pełna separacja dotkniętych nią miejscowości,
, Władze gminne pod osobistą odpowiedzialno- 

tę-lą bezzwłocznie przystępywać do pałko- 
fji ia  i do przepisanego zakopywania ścierw w 
rjjach przysypywanych wapnem niegaszonem, — 

na koniec przemytnicy, tudzież kupcy i 
Sj*echowywacze bydła przemycanego będą do- 
rbwie karani, a natomiast prywatni i oficjalni 
^hosiciele przekroczeń tego rodzaju dobrze wy­
gradzani : natenczas cele ustawy kordonowej 

Pewnością będą osiągnięte.
Wymienione środki nie wymagają nadzwy- 

“Jejnych wydatków, albowiem tak dobrze przy 
JM*łnem zamknięcia granicy, jakjtel przy te- 
[^Oiejszem istnieniu, a więc w każdym wypad- 
, kouzta te musiałyby być ponoszone. Nieba- 

zaś jnż na inne, daleko ważniejsze korzy- 
r51) ostawa kordonowa miałaby w takich warun- 

ton skatek, że dochód z ceł nie byłby u- 
JJanpiany, i nadwyżkami swojemi mógłby siu- 

bezpi. cznie na pokrycie wszystkich kosztów.
Sami zwolennicy zamknięcia granicy przy­

dają, że takie zakłady kontnmacyjne, norm&l- 
'd  i według systemu barakowego (baraki odo- 
"'baione) urządzone, mają więcej zalet niż tru- 
de do wykonania a niedostateczne zamknięcie 
jjdhiey, a nawet niż rzeźnie pograuiczne, — 
durnie się, jeżeli będą w dostatecznej liczbie 
Jjdądzone i ruzsądnie administrowane (pod 
^żględem pielęgnowania, obserwacji, odosobuie- 
? <s desinfekcji stajen, niszczenia pognoju, i kon­
a l i  nad ludźmi). Sami panowie zwoleunicy 
tk n ię c ia  granic nie mogą nieprzyznać, że ten 
•posób urządzenia połączony jest z mniejszemi 
Josankowo ofiarami dla interesentów. Jeżeli je- 
Jjbik mimo to sprzeciwiają się proponowanym 
*<hlkom, zarzucając, że niepodobna urządzić 
^mtumacyj, któreby łączyły w sobie wszystkie 
Okazane warunki, i że obok nich będzie po- 
bżeba kordonu gr .niczuego, aby zapobiegać o- 
^ijaniu zakładów kontumacyjnyrh: to my nasze 
Propozycje musimy uważać za akceptowane przez 
Przeciwników; albowiem właśuie w tem abj u- 
dądzono takie liczne, małe, do kontroli łatwiej- 

i od interesentów w porównaniu z kosztami 
Przemytnictwa daleko mniej ofiar wymagające 
dkłady kontumacyjne, streszcza się nasza pro- 
tołycja. I nikt nie może twierdzić, że urządze­
nie ich byłoDy niemożebne. Niezbędna zaś i bez 
Vg0, zwyczajna straż graniczna wystarczy tak 
dmo przeciwko nałóg >wym przemytnikom by- 
Jła, jak wystarcza przeciwko nałogowym prze- 

.̂ytnikom innych, opłacie cłowej podlegających 
^warów; wystarczy tem łacniej, ile że owe inne 
^Wary w piakieu^h daleko lepiej można prze­
mycać niż stada wołów, zdradzające się rykiem 
* częaio bardzo trudne do pędzenia.

feld, gdzie wzburzone fale „życia wiedeńskiego" 
wysoko biją, a najprawdziwszy dudler tryska ka­
skadą, w jednej z restauracyj, odbyła się w tych 
dniach wysta\>a nosów, połączona z uroczystością., 
winobrania. Prawowierni Wiedeńczycy cisnęli się 
na ten festyn gromadami. Przy odgłosie stranssow- 
skiego WTalca zgromadzili się na estradzie, z ude­
rzeniem północy, posiadacze naj’ większych nosów.

Publiczność, która głosowaniem rozstrzygała 
nagrodę, przyznała pierwsze premiom w wysokości 
3 dukatów i wiadra piwa, nosowi pewnego fiakra, 
ozdobionego aż trzema obiecującemu latoroślami! 
Dragą nagrodę zdobył nos ajenta giełdowego pana 
Pinkasenstein, o kształcie silnie garbatym. Trzecią 
wreszcie uzyskał p. Trotek, Czech, właściciel ol­
brzymiego „knedla". „So a Hetz wal noch nie da" 
— jak śpiewa wesoły Wiedeńczyk".

Puseł angielski zamordowany w Kabnlu 
Sir Ludwik Napoleon Cavagnari ma być, jak dono­
si londyński korespondent P a t. Lloyda; natnral

sób więc tylko 20 głosów sic rozstrzeliło.

Umieściliśmy głos dr. Zyblikiewicza jako 
prezydenta miasta Krakowa przeciwko stawia­
niu pomnika Piusa IX. na Wawelu, tym pan­
teonie, wyłącznie tylko według tradycji naiodo- 
wtj ala grobów i pomników Polaków przezna­
czonym. Przegląd lwowski księdza Podolskiego 
w ostatnim numerze przeciw argumentom dr. 
Zyblikiewicza stawia inue, mające dowodzić, że 
Piusowi IX. chociaż Włochowi, należy się po­
stawić pomnik na Wawelu.

Argumentem najważuiejszym u ks. Podol­
skiego jest, iż tylko biskup ma prawo urzec czy 
postawić na Wawelu pomuik Piusa IX. Narodo­
wi i władzom narodowym a w*ęc i ar. Zyblikie- 
wiczowi i magistratowi krakowskiemu wara ud 
tego mięszania się do spraw kościelnych, bo to 
byłoby naruszeniem praw wolności kościoła.

, T , rT, . . _ - T , , Gdyby nawet ten argument był słusznym,
nym synem Napoleona III r pani Cavannah, irland- to Z;.WiZri j e, zcze J #  ,Ue wypływa, że niesłu-
ki, z którą lmdwik Napoleon Bonaparte pozudł się szue jes|; zaaLie dr. Zyblikiewicza, wyrażające 
podczai swej podroży po AitgliJ Potwierdza to | prz konanie, iu  tradycji narodowej oparte, iż 
przypuszczenie wiek jayagnareg^, jego imiona, cha-jaa Wawelu jest tylko miejsce dla grobów i po­
ra kter i poaobibńitwo nieomylną rysów twarzy. - j m(lików Polaków. Gdyby biskup miał wyłączne

i ^ S L “ 2 ? S . ^  J S S  praw» in a  mopy tego praw. pozwolił poautw.dtnem przedrzeźnianiem losu, który zda rnę pomścić 
chce przepomnienie krzywrd, jakich doznał Napoleon 
I. od Anglików'.

Do Londynu przywożą z Australii w for­
mie konserwy m ęso z kangurów, a ich ozory wę­
dzone cenią smakosze wyżej od wołowych.

-  VV Nu w y  Ul Jorku opov wdają o oryginał

pomutk, toby tylko tem dowiódł, nie szanuje 
tradycji narodowej, którą kościół katolicki Wszę­
dzie i zawsze szanował i tem gruntował swój 
wpływ i władzę.

Dalej argumentuje ks. Podolski, że na Wa­
welu są ołtarze świętych pańskich i ich reli­
kwie, chociaż ci święci nie byli Polakami, więc

nem w swoim rodzajn oszustwie: Dwaj mludai lu- dlaczego me może stanąć tam i pomnik Piusa 
dzie wałęsając się po ulicach, znaleźli dwie karty ’ IX  ? Na to mu odpowiemy, że to argumentacja

(W.)

M a  H M  i *
Dnia 23 wneJma.

* Przypominamy raz jeszcze, że jutro odbędzie 
vą w teatrze w połączeniu z przedstawieniem ama- 
Wrskim koncert panny Actonfny Ziembickiej. Ar­
matka między innt>mi odśpiewa brawurową warja 
Vę Procha, która jest polem popisn dla koloratn- 
Hwych śpiewaczek.

* Wczoraj pociągiem wieczornym przywieziono 
to Lwowa trucicielkę Katarzynę Onyszkiewiczową. 
ł  różnych okolic krajn oznąjmiano o schwytanln 
niebezpiecznej zbrodniarki, wiadomości jednak te 
kazały tlę fałszywemi. Chwilowo aresztowane, a 
"jdące w podejrzenia kobiety, okazały się tylko po 
tobnemi, a całkiem niewinnemi osobami.

W  tej sprawie otrzymaliśmy następujące nrzę- 
towe zawiadomienie:

„Głłuśna zbrodniarka Katarzyna Koczerczuk 
®*ylł Onyszkiewicz, zbiegła z zakłada karnego dla 
tobiet u św. Marji Magdaleny dnia 3. września 
j 879 włóczyła się po różnych okolicach i dopu- 
toiws/y się zbrodniczych czynów' w Załoścach i w 
Kfitdjjficach, udała się do Manasterzysk. Dzklny 
^ndarm w Buczaczu p. Józef Lehmann nwiadomio 
hy przez aandarmerję mikuliniecką, paścił oię w 
łogofi i był pewny że Onyszkiewicz musiała się 
f4ać do Manasterzysk, wezwał komendanta poste­
runku żandarmów do pomocy. Rzeczony żandarm 
Lehmann w towarzystwie żandarma Jana Strzal- 
owskiego śledził w jeduej stronic, zaś żandarm 
gnący Wasylewski w drngiej, i ten ostatni wyśle

— Sieniawa, 18. września. (50 letni jub/lensz 
kapłaństwa.) Musimy zacząć naszą korespondencję 
od dnia 7. b. m , w którym przybył do Sieniawy 
ks. Władysław Czartoryski ze swoim synem z Igo 
małżeństwa Witoldem, aby temnż oddać w posia­
danie Sieniawszozyznę.

W  duin 9. b. m. zjechał na wizytę biskup gr. 
kat obrządku ks. Stnpnicki, którego księża oba ob­
rządków oraz obadwaj książęta z Radą miejską i 
kahałem przyjmowali wyszedłszy naprzeciw tak s» 
mo jak i wszyscy urzędnicy, jedna tylko szkoła z 
niewiadomych przyozyn nie wystąpiła. Ks. biskupa 
odprowadzono do cerkwi, zkąd po nabożeństwie z 
procesją ks. biskup ndał się do kościoła, a nastę­
pnie zaproszony przez księcia wraz z calem ducho­
wieństwem na obiad. D. 10. b. m. to jest nazajutrz 
po przybycia ks. biskup odprawił s>nżbę Bośą w cerkwi 
gdzie zebrało się dużo osób z okolicy. Podczas 
mszy śpiewano bardzo pięknie na chórze. Pc nabo­
żeństwie ks. bisknp oraz obaj książęta poszli na 
kawę do ks. kanonika, a następnie zwiedzali szkołę 
zkąd jak się wyrazili „znpełoie zadów.lniani wy­
chodzili*.

Daia 14. b. m. odbył się wielki akt, bo ob- 
chód 50-letnlego kapłaństwa wielebnego ks. kano­
nika Macieja Hebdy proboszcza Sieniawekiego ; zjazd 
był bardzo liczny, a książę Władysław Czartoryski 
wyprawił ncztę na cześć jnbilata. W  zastępstwie 
bisknpa przemyskiego przybył ks. iofnłat. Uroczy 
ste nabożeństwo odbyło się przy współndziale mnó 
stwa duchowieństwa pomiędzy tymi przeora Domi­
nikanów ks. Konstantego Skobnły. I. fnłat przed 
rozpoczęciem samy, którą odprawiał jubilat, miał 
bardzo rozrzewniającą mowę do jubilata oraz do 
zgromadzonego duchowieństwa i pobożnych. Po su­
mie Jubilat błogosławił i całował każdego zacząw­
szy od infnłata na znak braterstwa. Uroczystość 
zakończył wspaniały obiad.

—  S trau ss, autor „Nietoperza", „Fatynicy" itp. 
kumpozytoi walców, nlnbieniec Wiednia i sam tak 
bardzo zakochany w pięknej stolicy „nad modrym 
Dunajem", zamierza opuścić ją na zawsze i prze 
nteśA. się na stałe mieszkanie do Berlina. Dzienniki 
przyjazae „królowi walca" jakkolwiek przyznają 
że Straussowi Diąjedne rzeczy sprzykrzyły pobyt 
w Wiedniu, nie wierzą przecież w żaden sposób, 
aby Jan Strauss mógł wesołą stolicę opuścić na 
zawsze i długo wytrzymać w sztywnym Berlinie.

—  Doktoryiacje niemieckie. Proknratorja 
berlińska wykryła w tyeb dniach zakład norgani- 
zowany w cela fabrykowania doktorskich dysserta- 
cyj i wypracowań egzaminacyjnych. Zakład ten u 
trzymywany przez niejakiego Roseuthala został 
zamknięty, wszystkie akta i korespondencje opie­
czętowano. Do rozmaitych niemieckich nniwersyte- 
tow rozesłano zawiadomienia i jasna dowody, że 
znaczna liczba dyssertaryj w skatek których przy 
znana stopnie doktorskie, była pisana nie przez sa 
mych doktorantów, ale fabrykowała się w berliń­
skim zakładzie! Dalszem następstwem tego odkry­
cia będzie unieważnienie wszystkich obowiązków, 
posad i godności osiągniętych tą drogą oszustwa, a 
nawet pociągnięcie winnych do odpowiedzialności, 
do czego proknratorja berlińska już się gorliwie 
zabiera. Odkrycie to sprawiło nie mały popłoch 
w wielu uniwersytetach niemieckich, dla których 
psendo-dokturyzacje stanowiły obfite źródło docho­
dów. Naaużycie te4y zdemaskowane; wazakze wy­
tępienie będzie niełatwe, bo się głęboko zakorze­
niło. Dość rzucić okiem na K  lo-dderadatsch, w 
którym czytamy np. takie wyrazy: „Naukowe wy­
pracowania wszelkiego rodzaju, a także i wojsko 
we, wyr»blają się dokładnie i dobrze. Adres: Gro­
ss er BeLliner Gelehrten-Verein, Charloiteu-Strasse, 
Nr. 27." Adres ten może się jeszcze przydać któ­
remu z aspirantów dc doktorskiego biretu, nim na 
pożyteczny zakład proknratorja rękę położy. Inne 
ogłoszenie jeszcze d ibitniejsue: „Daje się pomoc 
przy wypracowauiach egzaminowanych, dla ubiega­
nia się o stopnie naukowe, i we wszelkich InDych 
nankowycb pracach, a także technicznych i woj­
skowych. Reklamacje odbierają się przez ekspedy 
cję gazety Berlin er Ta.gblo.tt

zastawnicze, z których pierwsza na zegarek, drnga 
na pierścień, z pożyczką w ogólnej samie 4S dola­
rów. Ponieważ zwynle zakłady zastawnicze, amery­
kańskie dają tylko ’/, wartości na zastawy, mnie­
mali szczęśliwi znalazcy, że zroty zrobią interes, 
wykupując fanty na własną korzyść. Uczyniwszy 
to, kazali oszacować wykupione przedmioty przez 
rzeczoznawców. Lecz jakież było ich zdziwienie, 
gdy im powiedziano, że wszystko razem nie warto 
nawet 3 dolarów. Zapytywali o to samo gdziein­
dziej, lecz wszędzie jednako brzmiała odpowiedź. 
Mieliż zanieść skargę ? Niepodobna —  gdyż byliby 
karani za przywłaszczenie sobie znalezionej rzeczy. 
W  tydzień później zr.alazł znów jeden z tych mło­
dych lndzi kartę na skrzypce, zastawione za 18 do­
larów, wystawioną przez ten »Am zakład jak po­
przednie. Tym razem karta nie była, rozumie się, 
na własną korzyść uńyJą, lecz wręczoną ajentowi 
policyjnemu — i... wciągu dwócn tygodni wpadnię­
to na trop oszustwa. Właściciel zakłada zastawni­
czego zakopy wał rozmaite przedmioty za liche pie­
niądze, nmieszczał je  n siebie jako fanty i karty 
wydawane na rozmaite nazwiska gnoił po nlicach, 
licząc na to, że gdy je znajdą ladzie nieuczciwi, 
sami się oszukają i skargi nawet zanieść nie będą 
mogli. Dowcipny przedsiębiorca zyskać miał na tej 
operacji 35.000 dolarów.

Wiadomości literackie naukowe i artystyczne.
—  Ukazał się już pierwszy kalendarz na rok

1 8 3 0 , j^fit to  łTKaland<brjs p ow szt# łm yu w y d a n y  p r z e z
Księgarnię Polską, kosztuje tylko 30 c.

— Tygodnik powszechny, pismo ilustrowane 
wszelkim gałęziom literatury i polityce poświęcone, 
nr. 38. zawiera: Ładny chłopiec, powieść współ­
czesna , przez J. I. Kraszewskiego. Notatki 
z ośmiodniowej wycieczki NadwManina nad Niemen 
i W ilię.— Międzynarodowa wystawa sztoki w Mo- 
uachium. V. — Pogadanka, przez Kazimierza Grzy­
małę. —  N itatki literackie. (Dwaj Krzemiemieńcza- 
nie. — Dramata. — O życie. — Francesca z Ra­
wenny. — Wycieczka na Łomnicę.) — Korespon­
dencja z guberni! Lowieńskiej. — Z Powiśla. — 
Natury zagadkowe, romaus Fryderyka Spielhagena.—  
Objaśnienie ryciny. — Kronika polityczna. — Roz­
maitości, (Rzeczy społeczne. — Literatnra 1 na- 
nka. — Teatr i sztoki piękne. — Gospodarstwo, 
przemysł i bandel. — Podróż i etnografia. —  Sta­
rożytności.—  Wynalazki i odkrycia) Bibliografia.— 
Ryciny: Węgierskie sta lo koni. Z obrazu Franci­
szka Adama. —■ Wędrowna panorama. Z obrazn 
Kozakiewicza.— Kopciuszek. Z obrazu Bertranda.—  
Największy transatlantycki statek podróżny.

Na żądanie numer na okaz wysyła się bez­
płatnie.

solistyczna. Co iunego święci Pańscy, a co in 
nego papież Jeśli Pins IX, będzie uznany przez 
kościół za świętego, wtedy nikt nie będzie miał 
nic przeciw postawieniu mu ołtarza na Wawe­
lu, podobLie jak innym świętym Pańskim. „Pa­
pież w każdym kościele u siebie jest", pisze 
ksiądz Podolski. Prawda ale tak długo jak dłu­
go jest papieżem I Po śmierci tylko święci pań­
scy są w każdym kościele, a więc i ci tylko pa­
pieże, których kanonizowano.

Reszta argumentów ks. Podolskiego są tyl 
ko fiazesaun ogólnikowemi.

Dr. Zyulikiewicz podniósł protest orzec* w 
otawianiu w panteonie polskim pomników dla 
obcych, a protest ten wszyscy Polacy, wyjaw 
szy małej koterji, uznają jako słuszny, z sem  
im wyjęty. Lepiej żeby się panowie komitetowi 
sami uderzyli w piersi i uznali słuszność rego 
protestu i postawili pomnik Piusowi w kościele 
Parmy Marji, a uporem swym aby me wywoły­
wali spora między władzą biskupią a narodem. 
Lepiej, się przyznać, że w pierwszej chwili nie 
rozważyli oni proponujący, ani komitetowi, iż 
na Wawelu, ‘tradycja narodowa uświęciła umie­
szczać tylko groby i pomniki tylko dlr Po­
laków.

wniosku większości, który wtedy i za gra­
nicy zwyeięztwo odniesie. — Minister Łoe- 
resko odpiera, że wniosek większości jest 
wyzwaniem dla Europy ; wskazuje na nie­
bezpieczeństwa, zagrażające w razie gdyby 
Rumunia krnąbrną byia wobec woli Euro­
py, tudzież na możl-wość nowej wojny . no­
wego po niej kongresu. Wzywa większość 
do cofnięcia wniosku; wtedy rząd przedłoży 
swój wniosek, który zapewne przez mocar­
stwa przyjętym zostanie.

Ńa interpelację, co rząd uczyni w razie 
odrzucenia wniosku rządowego, odpowiada 
Boeresko : Wtedy wy rządy obejmiecie 

Rozpraw? odroczona.

W  teatrze hr Skarbka.
Dziś, we wtorek Inia 23. września 1879

Mtrugl w ystęp p . M e n k e sa .
H A R T A

c z y l i  k ie r m a s z  w  R j  pzruonćU ae
Opers w 4 akta.ih W  Friedricha, muzyka 

F Flotowa.
Kapelmistrz p. Jare iki.

Początdk o godzinie 7mej wieczór

We środę dnia ?4, wrześnir, 18'79 
na dochód To w bratn. pom. słuchaczów WGzeoht.. Iw.
Koncert panny A. ZiembieWyf

w połączenia z przedstawieniem amatorskie*.
mu
E^ryjeoJiaL dnu 23 wntdsun W-'i,

HOTKL ZORZA : St. br. Konopka z Kroki 
wa. J. Lipiński z Wrocławia. E. Radziejuwski * 
DitŁowic. P. Rohozifijki z Moskwy* R. Rościazew- 
ski z Kiólistwa. A. Tchóizuick: z Krakowa.

HOTEL EUROPEJSKI : D. hr. Lubomirski 
z Kijowa. A. ks. Lnoomirski i Kijowa. 1L Soda 
kowski z Wiednia. A. Gegłockl z Krasnego. St. 
Chomętowski z Janówai. F.. Trzeciak z Moskwy.

HOTEL ANGIELSKI: St. hr. Tarnowsai ł  
Sniatynki. A. Reindl z Wolicy. J. Lurntteia z Kra­
kowa. J. Nowe z Poznania.

Gospodarstwo przem i handel.
Wystawa rolnicza zapowiedziana na rok 

przyszły w Warszawie, została odłożona na czas 
późniejszy. MiaLterjom dato ostatecznie odpowiedź 
odmowną. Moskwa bała się powodzenia Polski.

Cła zbożowe. Niedzielny Fremdenblatt u- 
mieszczL nadesłany sobie ze sfer rolniczych arty- 
knł, który pod wiciu względami, przypomina dawniej­
sze głosy gospodarzy galicyjskich w przedmiocib 
zaprowadzenia cła wchodowego od zboża. Tok wy­
wód u jest następujący: „Słuszność wymaga, aby
produkcja rolnicza doznawała takiej samej ochrony, 
jak produkcja przemysłowa.

Nie przeszkadza temu okoliczność, że nieda­
wno dopiero zniesiono cło importowe od zboża. 
Peel, Wellington. Disraeli i inni wielcy mężowie 
stanu nie wahali się w kwesijich ekonomicznych 
zmieniać swoje zapatrywania według zmieniających 
się okoliczności. I u nas stosunki od trzech lat 
zmieniły się radykalnie. Wtedy można było jeszcze 
przynajmniej pro forma bronić twierdzenia, że An- 
stro-Węgry są państwem wywożącem zboże. Od 
tego czasu zaś nietylko w WęgrzecŁ ale jeszcze 
bardziej w Przedlitawii uznano, że nisze tak zwa­
ne nadwyżki żniw sq złudzeniami.

Roluictwo nasze ulega pod niezmieraem opo­
datkowaniem i brak mn racjonalnego powodzenia. 
Aby mogło opłacić podatki i poprawiać gospodarkę, 
potrzebuje ono ochrony cłowej, któraby wyrównała 
warunki produkcyjne i broniła nas sd konkurencji 
przynajmniej na własnym targn. Źe chleb przeto 
nie podrożeje, to dowodnie wykazała rozprawa nad 
sprawą cła zbożowego w niemieckim parlamencie. 
Co do zarzntn zaś naszych liberałów handlowych, 
że cło od zboża nie będzie mogło byc zaprowadzo­
ne ze względów handiowo-polilycznych, to skrupuł 
ten jest nader lekki.

Wprawdzie od Rnmnnii przez najbliższych lat 
7 nie będzie można zaprowadzić cła (na mucy kon­
wencji obowiązującej), ale możnaby to zrobić od 
strony Niemiec, Moskwy i Ameryki, a przynajmniej 
tych dwóch ostatnich z równoczesnem należytem o; 
bostrzeniem tożsamości zboża rumuńskiego, aby pod 
jego firmą kolejami lub Dnnajem nie dostawało się 

Co za pożyteczne! ini*e ua tar8‘  attstro-węgierskie"
instytncje.! Stowarzyszenie uczonych „dostarczającej Autor spodziewa się, że sprawa ta znajdzie 

»Ml"óaysz£ewiczowę o gu podarza Piotra Orłów-1 za gotowe pieniądze dyssertacyj in  stopnie nai,*.. energiczne poparcie w Radzie państwa, 
tkięgo, w czasie jak sobie spuchnięte nogi moczyła. 1 we !* ] aktorowie utrzymujący kantory stręczeń „d la ! -----------------

W ied eń  d. 22. wrzęśaia. Bismark kon­
ferował od god7 12. do pół do 2. z An- 
drassym i Haymeriem, poczem pojichał do 
cesarza ut, audjencję, któia trzy kwadranse 
trwała. O godzini j pół do 3. Bismark w to­
warzystwie Andrassego odwidził hr. Taaffe- 
go, a potem na chwilę i p. br. Haymerlo- 
wą Od niej, ciągło w towarzystwie Aod/Jts 
sego, BismarK pojechał do swego hotelu. 
Z uderzeniem godz. 3. przybył tam cesarz, 
na przyjezdnem i odjezduem hucznie witany 
przez gęste tłumy ludności. Bismark ocze­
kiwał cesarza w przedsionku, i powitał go 
głębokim ukłonem. Cesarz podał mu rękę, 
i udał się do apartamentów, zajętych przez 
rodzinę Bismarka, gd/de pół godziny zabawił. O 
godz. pół do 5. poczęli się w Schónbrunnie 
zjeżdżać goście, na obiad u dworu zaprosze­
ni. Bismark przybył w uniformie galowym. 
Po obiedzie cesarz pół godziny z gośćmi 
rozmawiał, a następnie pożegnał się z Eis- 
markiem, odjeżdżając o godz. 9 wieczór na 
polowania ao Styrji. Jutro obiad u Andras­
sego ; pojutrze wycieczka na Kahlenberg; 
we czwartek Bismark ma odjechać. Księżna 
Bismark była dzisiaj ua obiedzie u ks 
Reussowej, a wieczór pojedzie do teatru na­
dwornego. Bismark dzis^j już nie wyjdzie 
ze swych apartamentów.

Wibdeń d. 22. września. „Polit. Oorr.* 
ogłasza depesze akcesyjne do hr. Taaffego 
od Rady miejskiej w Reichenau pod Pardu­
bicami : od przewodniczącego zebrania lu­
dowego z d. 20. b. m. w Vrbatku.

Praga d. 22. września. Ks. Karol 
Schwarzenberg złożył mandat do Rady pań­
stwa (w Czechach). W piątek wybór po­
nowny.

Sira88burg a. 22. września. Wczoraj 
wieczór przybył tu ks. Hohenlohe (ambasa­
dor niemiecki w Paryżu).

Bukareszt d. 22. września. Książę 
Bułgarji wyjeżdża dzisiaj z Sufii w oawi- 
dziny do księcia Rumuuii, poczem zwidzi 
Sylistrję, Ruszczuk, Sistowo i Widdyń i na 
Łom-Palankę do domu powróci. („P . C.“ ).

Belgrad d. 22. wrześuia. Komisja an­
kietowa zaleca rządowi, aby w skupczynie 
zaproponował przyjęcie oferty austrjackiej 
kolei Państwowej. Wypracowanie dotyczą­
cego projektu ustawy, poruczono Alimpi 
czowi. („P- C.«).

Paryż d. 23. września. „Soleil" ogła­
sza pismu swego naczelnego redaktora Her- 
vego, w którem tenże oświadcza, że nie we­
źmie udzitłu w legitymistowskim bankiecie 
d. 29. b. m. u hr. Ćhamborda, gdyż obe­
cność tam jego wyglądałaby na foi malne po­
rozumienie, któreby mogło dać podstawę do 
akcji politycznej ; do porozumienia tego je 
dnak dziś dalej niż kiedyindziej.

Bukareszt d. 23. września. W  Izbie 
posłów oświadczył Majoresko : Konserwaty­
ści przyj mrją wniosek większości i będą go 
popierać jako prawdziwy wyraz woli kraju; 

! upraszam przeto rząd, aby przyłączył się do

Lyr6v ,  z laby L ł" i lc v *  23. rmśnir 
i . Akcje za sztuzę 

(beii kuponc bieżącego}.
Keiaj galfo. Karoli Ludwika . .

Tl Lwowsko-C&em.-Jaiko 
Banku hi] , galie. po 200 sl. . .

„  krod. gafie, po 200 sL,
II. Listy wmt. xs. 100 dr.

(be* kuponu bfe iąeoyo).
Tow, kred. galia. 5 pret. w. a. .

» w ć „  „  .
i m u 6 «  ozroo, .

Banka Łipot. galie. 6 pet. . .
GL lit. Zakl. kred. wfcśe. 6 pro.. .

III. Listy dłużne ^  100 zir.
CgćiaegM rola kredyt. Zakładu 

dli Galicji 1 Bukowiny 6 prnt,
IV. Obligi za 100 siłr.

Indosuuiaaeyjjio gafie rjskie . . .
Obligacje koBuaalse Zakł. kr.WT. 8*/
Pońr orła kraj. z r. 1875 po 6 pr.
Lor/ niastij Krahcwa . . . .  

w „  Stanisławowa . i, .
V. Montty.

Dukat holenderski.....................
„  u n n U  . .  . . . .

Napoteondor . . . . . . .
Półiuperjał rMyjskl . . . . .
Rubal rvtyj«ki arebray . . . .

,, „  papierowy . . .
M " atank nińaioekieh . . .
Urebro . . .....................
Knpory w srebrze . . . . .

237 — 240 —
186 — lć9 —im
364 - ... —
•228 — 282 ~

91 £G 92 fO
85 30 86 8C
91 6C 92 50
96 60 97 60
!8 50 I X 50

91 ■— 92 —

93 75 94 i i
. R — ■ 96 K

% fC 97 51!
18 50 20 —
24 50 26 fO

& 47 b &e
5 53 5 62
9 32 9 42
9 60 9 72
l 62 1 73

1 PI V. 1 23 %
57 bu 58 20
99 50 10(5
99 lOii

KURS G IEŁD Y WCSDEN3KIEJ.
Wiedeil 22. września 1879. 

godzina 2, nJnut 30. popołudniu.
Losy kredytowe 170.— . 
Akcje fran.-anst — . 
Unionsbank 9 ! .80. 
Nordbahn 225.— . 
Kolą; Allóld. 136.25. 
Kolej Lw.-czer. 137.25. 
Rndolfsbahr — . —. 
Węg. obi. p. w zŁ 74.90. 
Losy z r. 1864 157,2ć.
yerkenrjbaaa — .—.
Rentt węg. 6'J/0 94.90. 
Bankverein 138.76. 
Losy wągier. 102.75. 
Węg. Oitbahn

W ęgiei. kiod. 254.70 
Anglo-ansir. 133 50
Kolej Kar. Lud. 237.50 
Kolei Połud. 83 50
Kolej Elżbiety 173.50. 
W ęg. Nordostb. 128.50 
Wied. Comunal.115.— 
Galie indemnl:,. 94.20 
Kolej siodmiof . i06  — 
Losj tureckie 20 .—

Kolej Państw. — .—
Rosy. rubel pap. 1.23 
Marui niemieckie —  
Węg. galie. kolej —

Usposobienie: wyczegnjące. 
d. 23. września, 

godzina 10 m?nut 4 praed południc u 
Akcje kredytowe 263 80 Angln-iuutrjMUo ISC. 10
kolei Kar Lud. 2 3 8 .3 ) Kolej Połmlsjows------
Uniiuibank . 9 .90 Napo<eondoi L£S
Rosy1, basknoty l 22*/4 Uspo*mW*d€?e • silne,

BerLto d. 2i  wrześnio 
godfcina 4 minut 12 popułuduku 

Kosyj. fckflJkn. 212.20 Akcje kreryt. . 43T FjO 
liomburdy . 145. - Gafieyjekio . JC$.3( 
Kolsi Pumufis 36.75 Autriaene bruku. 1 <3.75 

Eusa gąlle. Tow, k /w tylow egi.
Kupuj*. Bpksadaj*.

I"/, Listr uaUw&e oprbek kupo­
nu w 100 złr. po . . 91 50 92 —

4 7. List, zi stawne oprócz kupo­
nów 100 ztr. po . . 84 £0 85 25

Lwów i ,  23. września 1373.

Foolągl kolejowe.
0<luhodLą se Lt ov i  

Podług *eg*ru lwowskiego.
DO KFAKOWA: o godzinie 10 lnm 5C przed północą 

po .1, g poapiessn/ , o Rod*. 4 m Bf rano pociąg 
osobowy, o godz. B minut 9 po południu pociąg 
mięszany.

DO PODWOEOCZYSK: z głOwneg" dworce , o godi 8. 
runo, pociąg pospieszny; o gudzinle 12 minnt S3 
po połnd. pociąg mieszany; o godz. 10 min. 81 wie 
czór, pociąg mięszany.

DO PODWOEOOZYSK: z Podsaoio-im: o godz. 15 BL i|  
wieczór pociąg mieszany; o godz. 12 u, l i  w połw i. 
i ii pociąg mieszany 

DO CZERNIOWIEC: o godz. 6 min. 30 rai o. pociąg pi 
spieszny, u godz. 12 min. 10 rano, posąg o ą n a -  
ny, o godz. 11 min. 10 w nocy, pociąg miaazauT.

DO STANISŁAWOWA: na Stryj: o godzinie 6 min. 57 ra x
PRZYCHODZĄ DO LWOWA-

Z KRAKOWA: o godz. 5 min. 40 rano pociąg poipiomy 
o godz. s min. 27 wiejzór, pociąg osobowy, f) f i k .  
il m. 20 przed południem, pociąg mieszany.

Z PODWOLO JZYSK : na dworzec sr Podumeii . * go­
dzinie 3 min. 13 rano, pociąg mieszany 

Z POUWOŁOCZYSK : na dworaeu gtówny, lwowski O go­
dzinie 10 m. SO wiejzór, j>ooiąg puspieazny, o god. 
8 min. 50 rano, pociąg mięszany, o god. 4 m. 12 po 
połndnin, pociąg mięszzn]

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 10 min. wieuuór, poeug 
pospieszny; o g< dz. 4. min. 5 tano, yoeiąg ui>sh> 
d j: o godz. 3 in. 52 po poinidniu, pooiąf miąs— |. 

Z ST ZnISŁ/W O W A  na Htrjj ; o godi 8 vun *4 wi»- 
wieoió :



Sprawiedliwości!; H erm . Gust. Schwabe
* j p i - ^ e d n l e j s / ; ®  k u r a c y j n e  Zawiadsmia się strony interesowane! w  H a m b u r g u ,

Wielki skbul

starych worków.
wyborowe

f e s l a v s b i e

w Stanisławowie, Kołomyi i Warszawie, 
i i  po ściśle a sumiennie uczynionym 7.0 
mnę obrachunku wedle dobrowolnej urno­
wy przypadającego, po upływie lat ośmiu! 
poświęcenia mego i trudu a od pięciu lat| 
panoszenia i wszelkich kosztów, bez ża ­
dnych podstępów i gwałtów odebrać ino-' 
żna ulekowanę u mnie swą własność. j

D

2728 2 ?,4

po 64 ct. kilo
słodkie

Hoenigler budzińskie
po 48 ct. k ilo

lujsUraDniej opakowane i poleca 
coasiennie świeże, handel

St- Markiewicza
we Lwowie, w Rynku 1 42.

roiseła

m  Kam ienica
J e d u w p l ę t r o w a  w dobrem miejsca po­
łożona jest z wolnej ręki du sprzedania. 
Bliższe szczegóły udziela p. Tarnawiecki 
kasjer przy galicyjskim banku kredytowym 
ul. Jagiellońska 1. 3. 3406 1— 3

Z A K Ł A D
n i ą  e-

w ZAKŁADZIE

lycloiawczo-AM m i
Wiktorjj Niedziałkowskiej

w * L w o w ie
w *?. j  ul. Jagiellońskiej 1. 7. 

otwiera d {  a d .l ,  października b. r. 
w godzinach popołudniowych o s o ­
b n y  k a r *  p r i y i o t o w a w t i y
M87Bia t8, ir T  *e m J n a r J a , “ eJ

?Padawalniaj%c wl*lo»tronn« żądania or 
n ii t m it  prócz w godzinach popołudnie - 
wysk ad 4. do 6. także i od 9. do 10.

» h  n i a e n l n y e l i  n d a le la n .
Specyfiki l broanrki hr. K artel eg o  posła 
daiu sawne sa składzie i  pierwszej ręki.

Dr. Józef Bielski.
UUoa Skarbkowska 4. (rls a-zis Teatru.)

s k ł a d z i e

u tr z y m u je

imHfffnrfiLnin.

1V1 i««a R r i e  poIa;a pr.zezl i l i s s  J J t i c  g z a  m i n o w a n e
g u w e r u a i t t b l .  a Północnych Niemiec, 
które złniyly egzamin państwowy z od- 
szczcgólnienism, posiadające język francu 
eki l angielski (nabyty za granicą) dóbr- 
pianistki, z Południowy h Niemiec, z u 
kończoną edukacją, posiadają te jeżyk fran­
cuski. angielski, muzykę i rysunki.

A n g i e l k i ,  (katoliczki) posi-dające 
muzykę i jeżyk francuski Wykształcon- 
F r a n c u s k i  z muzyką. Włoszki pn«ia 
dające język francuski i rysunki. We Wie­
dnia, Łnbkc

I posiada sposób leczenia A l i ­
c h o t  ,H U ( o w  j  ( l i ,  cho iażb? były 
w najwyższym stopniu , b< » zażywania 
lekarstw w krótkim czasie.
Cierpiącym na te słabość, którzy wody 

mineralne i żętycę bezskutecznie używali,! 
i od pp. lekarzy jako uleczalni uznani zo-j 
stali, udzielam chętnie rady przy osobistern 
wi,lżeniu cię; Da każde zaś zapytanie, któ­
remu marka pocztowa przyłączoną zosta­
nie, odpowiadam odwrotną pocztą.

W ł a d y s ł a w  H d l k o K s k i ,  
3405 1 -  1 w Tyśmienicy.

I N O  G R O N
l i U k - a r j j n c  sr V o » l « i i

codzi. ii utr yuiuje
 ̂K a rol Klim owicz,

L w ó w , u l .  W a ło w a  1 .1 1 .  pA l

u  n i  n i  i u  u d  F l f t c h b l a s e i i ,C 1w  JSI s i ch ćspi ii paraf, u per Dzt. I bis 6 fl verśendet discret br h-flich Ein eit-
dung des Betrages dna f r u n z ó g i s c h c  S p c * l a l i t a t e u  - Ś i a g a z i n .  

W i c n  I ., K a rn In e r t  tranae 3 . ‘-b21 1—?

1. w skrzyń.
II

F l ą d r y
10 ft., 
10 .

50
51

w sarzy. 
Węgorz 1

piętro.
obkowitzplatz 1, I. s>hody, III

1788 1 1

Znakomite powodzenie

10— 17 sz 4 
25 sztuk 8 m.

J . H y d l i n k l
około 10 ft. 4 0 -5 0  sz. 3 m. 26 f. 
? gala- ecie bocz. 10 ft. 6 „ 60 ,

T łufcte i i l c d z ł o  a B a ł t y k u
beczułka '0  funt okol i 80 sz. 4 „ — .
wędzony d o m e k  m o r s k i  skrzynka c- 

koło 0 fnnt. 20—‘ 0 szt. 8 in: rk. 
wysyła franko pod gwarancją za świeży 

to war
J. L U . Arnemann,

2357 1 -  8 EckernfB de a/1. Oztsae.

posadzki,

Wynaleziona W r. ISóli ‘ fabrykowana

Massa do 
wania

jest nieprześcignionym w do- \  J  broci i najtańszem środkiem:
posadzce tak z miękkiego jak i twardego drzewa, starej
lob nowej, a podług życzenia 0  T W kolorowy lub bezbarwny uaj-|

piękniejszy i trwale ‘ * połysk nadać.
O .  rJL\ W i i i t s L c I o r , Lwów.

Ces. król. nadworny maszynista ł *  H  O E B l  U T U ._ ‘w *

m 27841 l - ?

D r o ż d ż y
wiedeń kich prasowanych spirytusowych 
dla gorzelń i do pieczywa, każdrgo czasu; 
lostać można świeżych i po umiarkowa 
nej cenie tak pojedynczo iak i hartownie 
w składzie drożdży E. R e i c h  manna  
sr Jarosław ia . 8819 1 - 4

8 78

11&

Cukiernia 8c kolca
w  P r m e m y ś l a  poszukuje 

przygotowana z Bizmutem i d W O C h  l lC Z I l iÓ W
tego to działa szczęśliwie na skórę do praktyki mających lat U  i ukończoną

Mączka ryżowa
eg

n l e n o a t r z e d o n a  p r z y i t a j e  d o  
d a ł a ,  naaaje

oerze świeżość naturalną.
C H . F A Y

Magazyn Perfum to Paryiu 
9. na alley de ls P aix, 9.

Dostać moina w magazynach galanter. 
>p. Kamila Strzyżewskiego, Leona Fein- 
lacha, Dzikowskiego i Jahla w aptece p. 
Krzyżanowskiego obok Brygidek i w apt. 
P. Kikolascha, w Czerniowcah w aptece 
T Golichowskiego.

8894 2-
1. klasę gimnazjalną. 
-3

N ir jd o a h o n a ls * ©  w ę g i e r s k i e

W I N O G R O N A
SzOlltis 

owakiego w gmachu 
teatralnym 

Czarne po 40 ct. 1 kilo 
Białe po  32 ct. „
Zielone „ 28 ct. „
3992 2 —2 Horwath.

z Nagy 
przy placu Goluch

Z  początkiem października 1879 r. wychodzić będzie pismo p. n.

S A L O M  P A R Y S K I ,
poówiąeone zarówno dla najwykwintniejszy :!) salonów, jak domów średniej za-noż 
■ości oraz pracowni osób zajmujących się nauką kroju i szycia lub robotą ubiorów 
damskich. Wydawca, autor znanej z licznych wydań i przekładów na obce języki 
*Najnowiaej i najpraktyczniejszej metody kroju i patronów” właściciel zakładów 
nauki kroju w Warszawie, Krakowie i Lwowie, bawił czas dłniszy w Paryżu dla 
zbadania wszystkich wychodzących tam żurnali i zawiązania stosunków z fachowy­
mi współpracownikami. W akntek tego S a l o n  P a r y s k i  będzie jedynem pismem 
polski md, ezerpiącem ryciny b e z p o ś r e d n i o  o d  n a j p l e r w n z y c h  f i r m  
p n r y s k i e h ,  a co do technicznej części r e d a g o w a n e m  p r z e z  bpecjall- 
■ tą  w  n ą t u w i z y  i  n ł a t w l a j f c y  ■ p o n o b .

Pod względem obfitości i doboru rycin, jakoteż ceny, Salon paryski 
•tanią śmiało da konkurencji z wszelkiemi wydawnictwami tego rodzaju.
Salon Paryski wychodzić będzie w dwóch wydaniach, stano­

wiących każde osobny całość z odmlenneml rycinami.
I. Wydanie dwutygodniowe polsk:e.

Każdy nnmsr tego wydania, wychodzącego dwa razy na miesiąc, stanowić bę­
dzie: 1. Arkusz rycin, wykonanych i odbijanych w Paryżu najnowszych ubrań dam­
skich i ich części zkładowych, ubiorów dziecinnych, fryzur, robót ręcznych i t. p. 
2. Rycina kolorowana lub kredkowa w dużym formacie. 3. Wielka tablica krojów 
nłożoaych w sposób najpraktyczniejizy i najnowszy, zamiast której dawani będą »*- 
pnMBiaa kroje naturalnej wielkości, wycinane 7 bibułki. 4. najmniej arkusz tekstu, 
iawieraw»p« >p* 4—huicsnycń rycin 1 rysunków, oraz c B e fić  l i t e r a c k ą ,  zosta- jąeą pod kierownictwem osobnej redakcji. — Cena tego wydania w Krakowie rocznie 
14 a b ., półrooznie 7 złr., kwartalnie 3 złr. 90 c t  Z przesyłką pocztową rocznie 
14 złr. 60 c t ,  półrocznie 7 złr. 26 ct., kwartalnie 6 złr. 50 c t

II. Wydanie kolorowane polsko-francuskie.
Każdy numer tego wydania, wychodzącego raz na miesiąc stanowić bę- 
1. Wielkadale:

figur.
rairycina kolorowana, zawierająca kilkanaście do dwudziestu kilka 

Wielka litogTafowana tab ica krojów, zastosowanych do figur podauycb w 
1 dodaniem form naturalnej wielkości, wycinanych a bibułki. 3. Arkusz 
języka polskim i francuskim, zawierający opis rycin i rysunków, kronikę 

Body i gospodarstwo domowe. Nadto dodawane będą w różnych formatach wzory 
fryzuk, kapeluszy, ubrania dziecinne i robótki ręczne. Z początkiem każdego półro 
cza Wychodzić będzie najwspanialszy numer sezonowy, zawierający taką ilość 
figur, że mm jeden będzie mógł służyć na cały sezon. — Cena tego wydania w 
Krakowie rocznie 12 złr., półrocznie 6 złr., pojedynczy numer sezonowy 3 złr., na- 
aastęjUKi nuiuera oddzielnie po 80 ct.; z prz«eyłką pocztową rocznie 12 złr. 60 ct., 
półrocznie 6 złr. 30 c t ,  numer sezonowy 3 złr, 20 c t ,  inne numera po 90 ct.

I n z e r  s e z o n o w y  r e t t y ł a n j i d  b ę d z i e  w  r n lw iia t -h .
W H a l o n ie  P a r y s k i m  prowadzoną będzie systematycznie n a u k a  

k r o j u .  o ile to w piśmie czasowem jest możebne, interesem jest zatem zamych 
Czytelniczek p r e n u m e r o w a ć  p i a m o  r a r a z  o d  p o c z ą t k u  w y c n o -  
d z e n i ą  c z y l i  o d  c h w i l i  w y j ś c i a  n i n i e j s z e g o  p r o s p e k t u .  .

Cena ogłoszeń za witrzz druku petitowy jeduozzpaltowy lub jego miejsce w 
kążdej edycji m każdorazowe uiniezzezenie centów 8.

Prenumerować można w administracji B a l o n u  P a r y s k i e g o  w Krako­
wi*, oL'Reformacka L 264, I. piętro, n wydawcy K». Głodzińzkiego w Warszawie 
oliea Miodowa Nr. 1., i we Lwowie ul. Halicka Nr. 13., tndziez we wszystkich 
księgarniach i nraędacu pocztowych. 8826 4 ?

1 praasa de o dokładne 1 uyraśne napisanie adresu. 
K s a w e r y  G r u d z i ń s k i ,  r y d w c a .

P r z y  ż y c i u  
utrzymany

aa pomocą prawdziwej 
Jana H o f f a  czekolady  

siadowej.

Pism o dziękczynne
s  Grazu.

W eszło duła 1. Ilpca 1878
Podpisany zawdzięczając z pnwo 

du użycia czekolady Hoffa ży 
cia swoich dwojga dzieci, czuje oię 
być w obowiązku, innych o tem za­
wiadomić tem wiecej, że te je -y  
karstwa, służące zarazem za pożywie­
nie, są istotnie tanie.

G ra z . 2826 1 - 7
A Schwert.

Do c. h. nadwornej fabryki 
preparatów słodowych c. k. radcy 
i nadwornego dostawcy wielu dwo­
rów panujących w Europie, pana 
Jana Hoff, właściciela ziutego 
krzyża zasługi z koroną, kawc- 
lera wysokich orderów niemieckich 
itd. we Wiedniu, Graben, Brau- 
nerstrasse 8

We Lwowie do nabycia w apt J. 
Beisera, Zyg. Bockera, w handlu K. 
Bałłabana, F. W. Królikowskiego, W. 
Marszałkiewicza, w Tarnopolu w apt. 
dr. A. Buchelta, w Drohobyczu H. 
Blumenfeld, E. Biihm w Sncatin, w 
Kołomyi u S. L. Sleuicb, w Nowym 
Sączu u R. Jakubowskiego.

właściciel fabryki c. k. uprsytnl.

F » I E C Ó W  
do napełniania i regulowania,

w e W i e d n l n ,  V I I .  K a l s e r s t r a i s e  VI -
poleca tvoJe aknwne PIKCE*

W
p łn , tr w R fo  p h le n ie  . ita d s w y e a a j p r o « l e  i w y je d n e  o b c b o d x e o ie  s ię ,  

T e  p ie e e  d o p ro w  s d z o a o  w  fk u łe k  n o w e j  u te te d y  f s b r y k s c y j -  
n e j d o  d a fw y la z e j  d a a lr s n s ło ś c i .

P o le re w A B L , k a m s lio w & u e  i en u J J e w a n e  p ie o ^ i pi^oći s ksdI- 
b lo w a d e m i p r o fi la m i n a jw i c k t a e j  po ta a ie h  e e n u e b .

Patentowane wkładki
de  s tw ć d K k lc h  p ie c ó w  [y l la la n y c h j  a r s ą d z a ja  r ie  h « s  t r ą d u , n ie  r e a -  
b ie r a U ć  p ie c a ,  w  n a jk r ó t s z y m  c z a s ie .  C e n a  lo c o  W ie d e ń  w  r a t  a 
w k ła d k a  lu b  na  p r o w ie c j e  ł  o p a k o w a n ie m  8 s ł .  sa tu k a .

W s t y s t k ie  p ie c e  •( p o  o r y g in a ln y o b  c e n a c b  w  n k s t^ p u jp e y c k  
eh  w o  W ie d n ia  d o  n s o T f i a :s k ła d a c h  _ ___________  ___
pan MCOLAUS MUNtiT, 1. BALKBNMARKT Nr 11. 
pan SCHELER WOLFF at CO., I. OPER.\CASttE I. san RICHARD MAUCH, I. bOLOWRATRING Nr, 18. BliJjłć określenia w ilastrowanych cennikach.

   _ Zamowienls % prowincji aatalwiajp sie rychło ta aaUcssnl
i

u » l

ROB B0YVEAU LAFFECTEUR
Upoważniony we Francyi, Belgii, Austryi i Rossyi

Bob jest 8irop czyszczący krew składu czysto roślinnego, którego skuteczność sprawdzona od wieku (17781.1 Działa bardzo skutecznie przeciw w?/rzutom naśkómyrn, 
liKZojom, skrofułom, ttrupsm . wrzodom, zawałom i yrwuoium, zakażeniom krwi i cho- | 
robom  zaraźliwym nouiym zadarzaiym.
Podpis wlisnorcczny Dra (1iuauuk*o-uk-S*int-Obiivais daje rękojmio prawdzl wośc*

^  Skład główny w Paryiu, ulica BICHSlt, IZ.

Sałać we Lwowie w aptekach pp. P. MikoUacba, Z. Ruckera J i. Beisera.

C. k uprz. gal. akcyjny

B A M  H I P O T E C Z N Y
wydaje we L w ow ie  i przez filie w K rakow ie, Czer- 
n ło w ca ch  1 T a rn o p o la

od dnia 1. czerwca 187&

A s y g n a c j e  k a s o w e
I  proc płatne w 30 dni po wypowiedzeniu
41 COr  ?> »  t?

 ̂ 71 tj 11
Ws -ystlle asypnacje kasowe przed 1. czerwca 1879 

w obieg puszczone będą oprocentowane o ł/«°/o niżej, 
a mianowicie:

|4'|, proc Ovl I. lipca h. r. tylko po 4 10
15 „ , 1. sierpnia ,, „  4'!/|0
15ł|a v ,, 1. września „ n 5°|0

z zachowaniem dotychczasowych terminów wypowiedzenia.
Lwów 28. maja 1879.

292 8—V D y r e k c j a .
(Przedruk uie będzie opłacony).

8861/79.

król.
S a

uprzy w .

galicyjska kolej K arola Ludw ika.

Tow arzystw o zaliczkow e
w e  L w o w i e .

stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką

zniża
dla swoich członków stopę procentową od udzielonych poży­
czek i e&kontn weksli z 9 na

8  (oświ) od sta rocznie
poeząwszy od 1. października b. r.

Nadmienia 8ię, żę Towarzystwo liczy wszystkim klientom 
fiwoim je d n a k o w y  procent stały i n ieza leżn y  od

J “ieBi9cy lub kwartałów bez względu, czy miesiąc lnb kwartał lic*/ wieCei niż 30 wzele-
dnł* 60 dni, przez co klienci nieopłaia w rokn odsetek za b względnie 6 dni po nad rok *a£££$ W rokU 0dietek *a

W« Lwowie dnia 16. września 1879,

Ó y r e k c ja .

d o  ó c z  P l e n k n e r a  T E s e r i o i e
niszczącą n a g n io tk i ,

8 .  L a n d g r e b e , aptekarta i ch e m ik a g w IM a ie lio w le ',
8889 1— 18 utrzymuje na składzie jedynie

APtBia F . Stcchera w Stanisławowie.

o f i w n w u s .

Z dniem łL kalendarza 1879. wchodzą w życie
a. I. dodatek do zeszytu o przepisach regulaminowych i 

przewozowych tudzież o klasyfikacji towarów;
b. I. dodatek do zeszytu taryfowego dla związku kole­

jowego południowo - zachodnio - rosyjsko-austrjacko - węgierskiego 
z dnia f f f i g L  kalendarza 1879‘ r.

Powyższe dodatki zawierają oprócz niektórych sprostowań 
jeszcze nowe pozycje frachtowe dla Mysłowic jako też obniżoną 
taryfę wyjątkową dla transportów piwa do Rosji.

Egzemplarze pomienionych dodatków i taryfy wyjątko­
wej są do nabycia w Dyrekcji ruchu we Lwowie, tudzież w 
ekonomacie w Wiedniu.

Wiedeń, dnia 15. września 1879.
Generalna dyrekcja.

O d p o iń d d * U ln y  r « d * k t o r  J .  D o b r s a ń a k i .

W l n i t y c n d e  n u u k o w y m  
n oj.tl: ul- Piekanks ki.

rozpoczyna się II. aześcioinietię- 
czny kurg przygotowawczy do egzaminu 
ua jednorocznych ochotników z dniem 1. 
pażl-ziuniika r. b. — Do tego kursu przy- 
pnszczoui będą tylko tacy kandydaci na 
jednorocznych ochotników, którzy zdadzą 
egzatuin Wstępny. Egzatuiua wstępne o l 
bywać jię będą od dnia 26. do 30. wrze 

śnia r. b.
inutylut utrzymuj* także pensjonat. 

Zgłaszać się moitta codiinń od 4 7 g»d 
po południu. SiOl 5 -1 6

F. Koestlich,
dyrektor zakładu.

W IN O G R O N A
z JFeslau

w całych koszach lub częściowo 
sprzedaje najtaniej 

handel tow arów  korzennych

W. Marszałkiewicza
we L w o w i e ,  ulica Krakowska C. ! 
3402 1 - 7  fJ

Dla amatorów
lub dla tycb , którzy tyuii chcą W < 
nadarza się c u d o w n a  sposobność D* 
bycia za 3 zlr. c a l e g  > o r k l e s t r lo n #  
Te grywa 4  kawałki podług zupohą® 
uowej konstrukcji i kosztuje w piąk®1® 
politurowauej skrzynce tylko 3 *,r-> 
grający 6 kawałków 5 zł. Zegarki gr*‘  
jące po 50 ct. za zaliczeniem lub ** 

gotówkę u
D epot M iiller, w e W1 d u M
2830 1—8 Rothe»terngag»e 20, ____

uKjaetntiwz « 
trwali I sałyel 

• lut słuwny paryski:Ból zębów^ « lu t  sławny paryski i
TITTfkW® naw*ł w *5°k wypalksefc. f«y tai.n inny ais .kalkuj, śrnćak 

fik. ŚO 1 «0 el. — W< l.woaOi »  aptece P Wl 
uolasclsa- W Strjis splsc* V> tlrafć>v.k'*z» 
30^8 5 -1 1

Y I C H Y
Wody mineralne iiaiaraln®'
Admiiittneja: wfarjb, li, boni ItitairtF'

G r a n d o t i r i l l c .  Choroby lymfatyciu*'
organów trawienia, zatory, wątroby i 
dztony, kamienia etc.

ciężałość żołądka, upośledzone trawlśól*' 
brak apetytu, boleści lołądkr. 

E a io s t ia o .  Choroby krzyża, pęcherz* >
żwiru w moczu, podagry, cukrzycy (dtabł* 
ti») wydzielania białka w moczu, 

B a d t e r l y e .  Choroby arayż*, pęo»*»* 
żwiru w moczu, dna, cukrzycy i biatk* *  
moczu.
Żądać należy, aby nazwisko HC 

Ua znajdowało sie na kapslach.
Doztać możua we Lwowie w aptece Y 

Piotra Mikoiaich i K. Meudrochowitz i * 
p. Gojdbaum. 400811 9 3*

Do 1. 3970/79.

O g ł o s z e n i e  l i c y t a c j i .

Krąjowy Zakład cle umyrłowo chorych na 
KuiparKOwie potrzebować będzie w roku 1880 
następujące art)kiły w przybliżonej ilości.

Caau.
©

I .

n.

cc *0 
X) « 'N 65 U J- 
■r- C
►3 Ca

1
2

III.

i

3
_4

5

6 
7
H
9

10
11
12
13
14
15
16
17
18

A r t y k u ł y

M ię a  w o ło w e g u
Mięsa cielęcego
Smalcu
Słoniny

kilo­
gra­
mów

47 00 0
i3 0 o o i * 00, 

2500,
Mąki pszennej Nr.

(11000 kl.) Nr. 
Mąki knkurudziauej 

» żytnej 
Grysu na ba-szc* 
Grysiku
Krup krakowskiah 

M hreczanych 
B jęczmiennych 
,, perłowych 

Grochu żółtego 
„ zirluiego 

Fasoli średniej 
Kminku 
Soli

1. (? 2 0 0  k l.)  
4. (5000 kl.) .

Nr. 2.

IV.

V.

VI

vn.

19
20 
21 
22

Bułek

Chleba

23
24
25

po 75 gramów 
ua mleka po 40 gram. 
po 250 gramów 
dla służby

sztuk

23
27
24
29
30

Mydła 
Sody 
Świec łojowycl
Owsa
Słomy
Powideł 
Bulionu 
Sera cieszyńskiego

15200.

500j
40C
400

3000
9000
7000 
5000 
5500 
2500 

500 
4001

90 
50 0

260000 
53000 

110000 
4’ 000

601
2500

50
10000
4000°

15
10

Robót szklarskich podając cenę od jednego 
VIII. 31 I metra kwadratowego oszklenia i samego okito-

| | wania od jednego metra bieżącego.

Olerty podawać można albo na wszystkie arty k u ły  powyż­
sze razem, albo też na pojedyncze grupy..

Dostawa ma się odbywać „loco“ zakład w Hulparkowie i
to w najlepszych gatunkach.

Mięso całem i ćwierciam i bez kolan i szpondra.

Tak mięso, jak  i pieczywo muszą być dostarczane codzien­
nie w oznaczonych przez zarząd zakładu godzinacn i ilościach, 
zaś inne artyk u ły  w m iarę potrzeby w oznaczonych również 
przez tenże zarząd ilościach.

O ferty opatrzone marką stemplową na 5 0  ct. z napisom 
przedmiotu oferowanego i 5 ° /0 wadium od całorocznej dołtawy  
wnieść należy do dyrekcji zakładu do dnia 19. paździer­
nika 1879.

W dniu następnym, t. j. dnia 20. października 1879,
0  godzinie 10. przed południem, nastąpi otw arcie ofert 
wobec komisji adm inistracyjnej, a zarąz potem ustna rozprawa 
za pomocą której dozwala się oferującym dostawcom podać do 
protokołu licytacyjnego dodatkowe oświadczenie, uzupełniające 
ich pierwotną ofertę. W ydziałowi krajowemu przysługuje prawo 
przyjęcia oferty bez względu na wysokość ceny oferowanej.

Bliższe warunki można przejrzeć w godzinach od 8 . do i .
1 od 2 . do 4 . w kancelarji zarządu zakładu na Kulparkowie.

Na podstawie tych warunków spisane zostaną kontrakta, 
dlatego oferent obowiązany jest w yrazić w o fercie , iż mu wa­
runki licytacyjne są wiadome, i że tym że się poddaje.

Od w artości całorocznej dostawy należy złożyć przy kon­
trak cie  1 0 ° /0 jako kaucję.

Termin wniesienia ofert jest ścisły ; —  później wniesione 
oferty nie będą uwzględnione.

Z dyrekcji Zakładu krajowego dla umysłowo ehorych  

Kulparków, dnia 17 . września 1 8 7 9  

3891 1—8 D r. M a r ę # * -

Z drukami .  (łau h r Nauulnmł *  o‘ tarunuA


